
Zobowiązania
na cześć 22 lipca
przyśpieszą budowę
Kędzierzyna

OPOLE PAP. W Kędzie- 
rzyńskich Zakładach Azoto­
wych ma być w tym roku 
uruchomiony trzeci tzw. ciąg 
produkcji amoniaku. W ten 
sposób zakłady te będą mo­
gły osiągnąć poziom 6-krot- 
nie wyższy od przedwojen­
nych Moście. Wiele robót 
wykonywanych przez zaiogi 
Opolskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego 
jest jednak opóźnionych. 
Budowniczowie Kędzierzyna 
od dłuższego już czasu zasta 
nawiali się nad tym, w jaki 
sposób przezwyciężyć trud­
ności i odrobić opóźnienia, 
by „III ciąg“ jak najwcześ­
niej rozpoczął produkcję a- 
moniaku. Zbadano możliwo­
ści przyspieszenia robót. Ro­
dziły się konkretne postano­
wienia. Znalazły one wyraz 
w zobowiązaniach podjętych 
na masówce, która odbyła 
się ostatnio w nowej świet­
licy budowniczych Kędzie­
rzyna. Załoga uznała, że wy 
konaniem tych zobowiązań 
najlepiej uczci święto 22 Up- 
ca — zakończenie roku 10- 
lecia Polski Ludowej.

Rzęsistymi oklaskami przy 
jęła załoga słowa cieśli Jó­
zefa Czecha, który stwier­
dził: — Chcemy, aby nasza 
ojczyzna była coraz silniej­
sza i bogatsza. Po to właś. 
nie budujemy Kędzierzyn. 
Powinniśmy przyspieszyć bu 
dowę, żeby dać więcej na­
wozów sztucznych dla wsi. 
Uważam zarazem, że nasze 
zobowiązania — to solidne 
poparcie konferencji war­
szawskiej. Te uchwały moc 
no zabezpieczyły nasz do­
robek i zdobycze.

Ogółem brygady OPZB po 
stanowiły skrócić czas róż­
nych robót o ponad 12 ty­
sięcy roboczogodzin. Połowę 
tego czasu zaoszczędzą bry­
gady Jakubczyka, Zimora, 
Steinerta i Czaszki. Pozwoli 
to na szybsze oddanie do 
eksploatacji wielu obiektów 
III etapu produkcji.

Dla dalszej poprawy wa­
runków socjalno - bytowych 
mieszkańców osiedla robot­
niczego przy zakładach, po­
stanowiono uruchomić do 15 
czerwca nowe ambulatorium, 
zainstalować radiowęzeł, uzu 
pełnić wyposażenie świetli­
cy, ukończyć instalacje cen­
tralnego ogrzewania w blo­
kach mieszkalnych oraz za­
łożyć kwietniki i zieleńce na 
placach i drogach.

Na masówce wskazywano 
też, że i inne zaiogi budu­
jące kluczowe obiekty prze­
mysłowe mogłyby dzięki no 
wym zobowiązaniom usu­
nąć trudności, usprawnić i 
przyspieszyć prace.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Książka zdobyła
nowych przyjaciół

Za kończenie
tegorocznych

„Dni O ś w i a t y  
K sią żk i  i P r a s y “

W ub. n iedzielę  o godz. 12 odbyło się w paw ilonach w y­
staw ow ych CBWA w Sopocie z udziałem  m in istra  k u ltu ry  
i sz tuk i tow . Sokorskiego, u czestn ików  sesji Rady K u ltu ry  
1 Sztuki oraz przedstaw ic ie li św ia ta  a r ty stycznego  W ybrzeża 
u roczyste  o tw arc ie  w ystaw y „X -lecia P lastyk i Wybrzeża**.

N a zd jęc iu : m in iste r k u ltu ry  i sz tuk i tow . Sokorski 
p rzecina  w stęgę. Fot. Wł. N ieżyw iński

WARSZAWA PAP. W niedzielę 29 maja zakończy- 
ły się doroczne tradycyjne Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy. W dwutygodniowym okresie ich trwania w całym 
kraju — w miastach i wsiach odbyło się tysiące róż­
norodnych imprez okolicznościowych. Kiermasze książ­
kowe urozmaicone występami artystycznymi, konkur­
sy literackie i loterie, festyny i zabawy ludowe, spot­
kania z autorami, dyskusje, odczyty, pogadanki i wy- 
stawy — to niektóre tylko z form bogatych obchodów 
„Dni“. Biorąc pod uwagę dużą popularność tych im­
prez można śmiało stwierdzić, iż w okresie tegorocz­
nych Dni Oświaty, Książki i Prasy, książka zyskała 
sobie nowych przyjaciół.

Niedziela 29 maja — ostatni dzień obchodów, upły­
nęła tak jak i poprzednie niedziele w okresie „Dni“, 
pod znakiem różnorodnych imprez propagujących czy­
telnictwo.

W  D Z IE S IĘ C IO L E C IE  K B W

Pełni męstwa i ofiarności
Były to trudne czasy. W ogniu ostrej 

walki klasowej rodziła się robotniczo- 
chłopska władza. Rozbity został przez brat­
nią Armię Radziecką i walczące u jej boku 
ludowe Wojsko Polskie hitlerowski na­
jeźdźca, ale pozostał wróg wewnętrzny. 
Stojąca w okresie okupacji „z bronią u no­
gi“ zbrojna siła burżuazji polskiej została 
obecnie rzucona przeciwko władzy ludowej. 
Suto wspomagane materialnie i wspiera­
ne moralnie przez anglo-amerykańskich 
opiekunów, faszystowskie bandy NSZ, 
WIN i UPA mordowały spokojną ludność, 
paliły ciche wsie strzelały zza węgła do 
żołnierzy i funkcjonariuszy państwowych.

Z rąk nikczemnych sługusów imperiali­
stycznych ginęli codziennie członkowie par 
tii i działacze partyjni, stojący w pierw­
szej linii walki o Polskę Ludową.

Były to czasy, które zapisały się w na­
szych dziejach masowym mordem w 
Wierzchowinach, spaleniem wsi Moniaki“, 
licznymi morderstwami i zniszczeniami 
na ziemiach południowo-wschodnich. Do­
konany został wtedy przez faszystowskich 
pogrobowców haniebny mord masowy w 
Kielcach. Kraków był widownią ekscesów 
zorganizowanych przez paniczyków - stu­
dentów, mnożyły się zabójstwa działaczy 
w Lubelskim i Białostockim.

W tym właśnie czasie, 10 lat temu, w 
maju 1945 r. powołany został do życia 
dekretem KBN Korpus Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego. W jego skład weszły nie­
które jednostki Wojska Polskiego. Na je­
go czele stanęli starzy, doświadczeni ko­
muniści polscy.

Zahr-towani w bojach na froncie, świa 
domi celów walki żołnierze KBW — ro­
botnicy i chłopi w mundurach — z ener­
gią przystąpili do wykonania postawio­
nych zadań. „Kabewiacy“ ruszyli do walki 
z tymi, którzy palili wsie, mordowali ko­
biety i dzieci, którzy rąbali ludzi siekie­
rami, poddawali ich śreJniowiecznym tor­
turom. Poszli oni w śmiertelny bój prze­
ciwko reakcji.

Mimo braków w ekwipunku, umundu­
rowaniu i wyżywieniu, mimo trudnych 
warunków terenowych, żołnierze KBW z 
honorem wywiązyy aii się ze swoich obo­
wiązków. Pełni męstwa i ofiarności, w 
ciągu drugiej połowy 1945 roku i roku 
1946 zlikwidowali szereg band liczących 
nawet i po kilkaset osób, a uzbrojonych 
nie tylko w broń ręczną i maszynową, ale 
niekiedy w działa i moździerze.

Boje, jakie prowadził KBW, obfitują 
w przykłady zbiorowego i indywidual­
nego bohaterstwa, są świadectwem wy­
sokiej bojowej i ideowo-moralnej posta­
wy naszych żołnierzy. Czyż nie zasługuje 
na najwyższe uznanie czyn kaprala Ussa. 
dziś już oficera KBW, który ochraniając 
wraz z pięcioma żołnierzami lokal wybor­

czy w czerwcu 1946 roku, napadnięty 
przez kilkudziesięcioosobową bandę, nie 
uląkł się jej gróźb? Kapral Ussa przy­
jął nierówną walkę i odpierał napastni­
ków, aż do przybycia pomocy. Czyż nie 
świadczy o wysokim poziomie moralnym, 
a jednocześnie o męstwie czyn oficera por. 
Zintersztajna? Zaskoczony przez bandy­
tów w samochodzie, którym jechała wraz 
z nim kobieta z dzieckiem, zatrzymuje 
całą bandę stawiając jej opór, by w mię­
dzyczasie owa niewiasta z dzieckiem 
mogła ujść przed napastnikami. Kobieta 
1 dziecko uratowały się, ale oficer poległ 
śmiercią walecznych. Ta garść przykładów 
świadczy nie tylko o dzielności żołnier­
skiej, ale i o ideowości, o bezgranicznym 
oddaniu sprawie.

Bandy zostały rozgromione i wróg, po­
inty w walce zbrojnej, przestał żywić na­
dzieję na osiągnięcie tą drogą jakichkol­
wiek rezultatów. Wróg nie zrezygnował 
jednak z oporu. Wykonując dyrektywy 
swych zamorskich mocodawców, przesta­
wił się na inne formy walki, na sabotaż, 
dywersję i szpiegostwo. W tej sytuacji, 
przed żołnierzami KBW stanęły nowe za­
dania — udział w likwidowaniu dywer- 
santów i ochrona obiektów gospodarki 
narodowej.

Czujnie i z oddaniem strzegą przed dy­
wersją żołnierze KBW powierzonych ich 
pieczy obiektów przemysłowych. Swoją 
postawą I żołnierską służbą pokrzyżowali 
niejeden zamiar wroga, uratowali niejed­
no życie robotnicze. Niejeden szpieg czy­
hający na zakłócenie rytmu pracy naszych 
przedsiębiorstw został unieszkodliwiony. 
Żołnierze KBW śpieszą z pomocą obywa­
telom, gdzie tylko zajdzie potrzeba.

Cały nasz kraj obchodzi w tym roku 
10-lecie Polski Ludowej. Pod przewodem 
partii uzyskaliśmy wielkie sukcesy w każ 
dej dziedzinie naszego życia. Nie do pozna 
nia zmienił się nasz kraj od pierwszych 
lat niepodległości, od czasów, gdy w gru­
zach leżały zakłady pracy, gdy buszo­
wały zbrojne bandy faszystowskiego pod­
ziemia. W tych wielkich sukcesach wy­
walczonych przez nasz naród maja też 
swój udział żołnierze KBW.

Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
jest nieodłączną częścią Sił Zbrojnych Pol 
skiej Rzeezynospolitej I,udowej, należy do 
Indu pracującego i jest jego zbrojnym 
ramieniem. Toteż w obliczu odbudowu­
jącego się neohitierowskiego Wehrmachtu 
i obłędnych planów podżegaczy wojennych, 
żołnierz KBW doskonali swe umiejętności 
bojowe I nawykł działania w warunkach 
nowoczesnej walki. Żołnierz KBW stoi 
nieugięcie na straży pokojowego wysiłku 
mas pracujących-

„Takiej imprezy jeszcze 
nie było“ — mówiło wielu 
nr^zkańców Białegostoku 
podczas wielkiego festynu lu 
dowego, jaki został zorgani­
zowany w tym mieście na za 
kończenie „Dni * przez Wo­
jewódzki Komitet Frontu Na 
rodowego i redakcję „Gaze­
ty Białostockiej". Przez ol­
brzymi plac 10-lecia, gdzie 
wybudowano specjalną estra 
dę oraz rozmieszczono liczne 
stoiska z książkami i prasą, 
przewinęło się w niedzielę ty 
siące mieszkańców Białego­
stoku. Kupowali oni książki, 
grali na loterii, gorąco oklas 
kiwali występy zespołów ar­
tystycznych oraz brali u- 
dział w atrakcyjnym konkur 
sie — „Zgaduj zgadula". 
Wśród miłośników sportów 
iotniczych olbrzymią popu­
larnością cieszyły się skoki 
z wieży spadochronowej oraz 
pokazy modeli latających. 
Zorganizowano także biegi 
w workach, wyścigi rowero­
we itp. „Gwoździem" jednak 
programu był występ orkie­
stry Polskiego Radia pod dy 
rekcją Jana Cajmera oraz 
występy najlepszych zespo­
łów pieśni i tańca Białostoc­
czyzny. „Kurpi zielonych" i 
„Podlasia".

W KRAKOWIE
W czasie niedzielnego kier 

maszu w Krakowie sprzeda­
no około 15 tys. książek o- 
raz 20 tys. losów loterii 
książkowej, W okresie 2 ty­
godni trwania Dni Oświaty, 
Książki i Prasy w woj. kra­
kowskim sprzedano ponad 
8 Otys, książek, z czego w 
samym tylko Krakowie po­
nad 50 tys.

W SZCZECINIE
Na zakończenie „Dni“ od­

była się w Szczecinie na sta 
dionie Kolejarza ciekawa 
impreza pt. „Tego jeszcze 
nié było". Wzięli w niej u- 
dział aktorzy teatrów 1 „E- 
strady“, dziennikarze, litera 
ci oraz występujący w Szcze 
cinie cyrkowcy węgierscy.

W STOLICY
W ostatnią niedzielę tego­

rocznych „Dni" kiermasz 
warszawski w alei Stalina 
cieszył się olbrzymim, me no 
towanym dotąd powodze­
niem.

WARSZAWA PAP. Jak
wykazują pierwsze prowizo­
ryczne obliczenia w okrësie 
tegorocznych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy warszawia­
cy zakupili na niedzielnych 
kiermaszach około 105 tys. 
książek na łączną sumę prze 
szło 650 tys. zł, tj. sumę o 
134 tys. zł większą niż na 
kiermaszach w roku ubieg­
łym. Trzeba jeszcze dodać, 
że w 1954 roku kiermasze 
książkowe były czynne przez 
cztery niedziele .podczas gdy 
w br. tylko przez trzy.

Wielkim powodzeniem cie 
szyła się wśród mieszkań­
ców stolicy loteria książko­
wa. Ogółem na kiermaszach 
stołecznych sprzedano około 
155 tys. losów loteryjnych. 
Na zakupione losy warsza­
wiacy wygrali oprócz wielu 
pojedyńczych książek m. in. 
2 radioodbiorniki typu „Pio­
nier“, 2 rowery marki „Bał­
tyk", 4 szafy biblioteczne 0- 
raz kilkanaście zestawów 
książek.

Z  pobytu radzieck ie j 
delegacji rzqdow ej w Jugosławii

Przybycie rządowe) de­
legacji ZSRR do Jugosła­
wii. Na lotnisku w Bel­
gradzie delegacją powital 
prezydent Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugo­
sławii — Józej Broz-Tito 
oraz członkowie i przy- 
taódcy Związku Komu­
nistów Jugosławii.

Na zdjęciu: przewodni­
czący delegacji radziec­
kie) N. S. Chruszczów 
składa oświadczenie na 
lotnisku w Belgradzie.

Foto — spec korespondent 
..P raw dy“ A. Ustlnow .

*  *  *

MOSKWA PAP. Agen­
cja TASS donosi z Bel­
gradu:

W nocy z 28 na 29 bm 
wyjechali z Belgradu spe 
c.ialnym pociągiem na 
wyspę Brioni. na zapro­
szenie rządu FLRJ: N. 
S. Chruszczów, N. A. Buł 
ganin. A. I. Mikojan Uin 
ni członkowie radzieckiej 
delegacji rządowej.

Tym samym pociągiem 
jechali: prezydent Józef 
Broz-Tilo, Edward Kar- 
del. Aleksander Ranko, 
wicz i inni członkowie 
jugosłowiańskiej delega­
cji rządowej Obu dele­
gacjom towarzyszyli w 
wciągu ich doradcy, eks­
perci oraz radzieccy i ju 
goslowiańscy dziennika­
rze

Wzdłuż całej trasy 
podróży mieszkańcy wsi 
i miast serdecznie witali 
gości radzieckich

Podczas pobytu na wys 
pie Brioni obie delegacje 
wznowią wymianę poglą­
dów w sprawach będą- 
cych przedmiotem roz­
mów radziecko - jugosło­
wiańskich.

Dulfes poprawia
wypowiedź Eisenhowera

Działacze
S z w e d z k ie g o

C ze rw o n e g o  K rz y ż a
otrzymali honorowe 
od zn ak i PCK

NOWY JORK PAP. „Chi­
cago Tribune" komentując 
w artykule wstępnym wy­
powiedź Dullesa, który 
stwierdził, że prezydent Eisen 
bower mówiąc w ubiegłym 
tygodniu na konferencji pra 
sowej państw neutralnych w 
Europie nie miał na myśli 
tego. co „można byioby wy­
wnioskować z jego słów".

Jak wiadomo, Eisenhower 
na konferencji prasowej o- 
świadczył w ogólnikowej for 
mie, że widocznie w Europie 
rozwija się idea utworzenia 
pasa państw neutralnych 
.Chicago Tribune" podkreś­
la. że słowa Eisenhowera wy 
wołały ogromne zdumienie 
w kołach rządu bońskiego 
i pisze: „Dulles oświadczył 
obecnie ambasadorowi nie­
mieckiemu, że jest zupełnie 
nie do pomyślenia, aby 70- 
milionowa ludność Niemiec 
mogła się zgodzić na neutral 
neść... Dulles nie podał żad­
nych logicznych argumen­
tów na poparcie swego twier 
dzenia. Widocznie chodziło 
mu tylko o to. aby popra­
wić wrażenie. jakie wywo­
łały słowa prezydenta Eisen 
howera. W istocie rzeczy, je­
dynym argumentem, jaki 
mógł przytoczyć Dulles na 
poparcie tezy, że Niemcy nie 
megą być neutralne, to fakt, 
iż neutralność Niemiec nie 
odpowiada obecnym celom 
amerykańskiej polityki za­
granicznej j że Stany Zjed­
noczone nie chcą, aby Niem­
cy były neutralne".

Zdaniem „Chicago Tribu­
ne", niemieccy socjaldemo­
kraci mogą teraz twierdzić, 
że Adenauer otrzymuje roz­

kazy od Departamentu Sta­
nu.

W zakończeniu dziennik pi 
sze z ironią: „Byłoby dobrze, 
gdyby prezydent otwarcie o- 
ćwiadczył społeczeństwu, te 
będzie mógł szybciej wyjaś­
nić swoją politykę po prze­
czytaniu jutrzejszych dzien­
ników nowojorskich i wytłu 
maczyć, na czym ta polity­
ka polega“.

Albańskie
Z g ro m a d z e n ie

Lu dow e

ratyfikowało
układ

w ars zaw sk i
TIRANA PAP. 28 bm. na

sesji_ nadzwyczajnej Zgroma 
dzenie Ludowe Albańskiej 
Republiki Ludowej ratyfi­
kowało jednomyślnie układ 
o przyjaźni, współpracy i po 
mocy wzajemnej, podpisany 
14 bm. w Warszawie.

W toku posiedzenia zabrał 
głos pierwszy sekretarz KC 
Albańskiej Partii Pracy 
Enver Hodża. Podkreślił on, 
że cały naród albański wi­
ta z radością układ będący 
wyrazem jedności obozu po 
koju i demokracji oraz świa­
dectwem głębokiej przyjaź­
ni łączącej naród albański 
ze Związkiem Radzieckim.

WARSZAWA PAP. 30 bm. 
odbyła się w siedzibie Pol­
skiego Czerwonego Krzyża 
w Warszawie uroczystość de 
kcracji odznaczeniami PCK 
działaczy Szwedzkiego Ozei- 
wonego Krzyża, które przy­
znano im za poważną po­
moc w uwolnieniu i repa­
triacji załóg statków pol­
skich z niewoli czangkaisze- 
kowskiej.

Sekretarz generalny Szwedz 
kiego Czerwonego Krzyża 
Ilenrik Beer otrzymał odzna­
kę honorową PCK I stopnia, 
kierownik wydziału zagra­
nicznego Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża Jan Gerard 
de Geer — odznakę honoro­
wą PCK II stopnia.

E m æ E E Œ M a
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Piórkowski, Pietrzykowski i Drogosz
zwyciężają w Berlinie

BERLIN PAP. Popołudnio­
wa seria walk czwartego 
dnia turnieju berlińskiego za 
kończyła się dużym sukcesem 
bokserów polskich. Zarówno 
Pietrzykowski jak i Piórkow 
ski pokonali zdecydowanie 
swoich przeciwników i za­
kwalifikowali się do ćwierć­
finałów. Polscy bokserzy wy­
grali swoje walki jednogłoś­
nie na punkty w sposób nie 
podlegający dyskusji.
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Minister żeglugi tow. Popiel udekorował w ub. niedzielę marynarzy z „Gottwalda•* wysokimi odzna- I
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P ietrzy k o w sk i m iał za przeciw  
n ik a  m istrza  N iem ieck ie j R ep u ­
b lik i F ed e ra ln e j, ru ty n o w an eg o  
o silnym  ciosie R e in h a rd ta . P o ­
lak  w alczył bardzo  spokojn ie , 
trzy m ając  n a  d y stan s niższego 
od siebie N iem ca. A tak i R ein- 
h a rd ta  stopow ał P ie trzy k o w sk i 
u m ie ję tn ie  p raw y m i prostym i, a 
siln a  k o n tra  z lew ej zadana tuż  
p rzed  zakończeniem  I ru n d y  rzu  
ciła N iem ca n a  deski.

T rzecią  ru n d ę  rozpoczął R e in ­
h a rd t  g w ałtow nym  a tak iem  1 
t r a f i ł  w pierw szym  okresie  k ilk a  
k ro tn ie  P o laka , ale P ie trz y k o w ­
ski n ie dał się sp row okow ać do 
w ym iany  ciosów. U m iejętn ie  
p rzechodząc z defensyw y do a ta  
k u  pow iększył on sw ój do robek  
p u n k to w y  i sędziow ie p rzyznali 
m u jednog łośn ie  zw ycięstw o, 
p u n k tu ją c  60:57, 59:56, 60:57.

N a pochw ałę zasłużył P iórkow  
ski. R ew anżow e spo tkan ie  z nie 
bezp iecznym  F ran cu zem  AS- 
SAGA w ygrał on w ładnym  sty  
lu , nie będąc p raw ie zagrożonvm  
przez p rzeciw n ika . F ran cu z  czuł 
w y raźn y  re sp e k t p rzed  P o la ­
kiem , p am ię ta jąc  p rzeg ran ą  
przez n o k a u t w  sp o tk a n iu  P o l­
ska  — F ra n c ja  w P ary żu .

W pozosta łych  w alk ach  popo­
łu d n iow ych  p ad ły  n as tęp u jące  
w y n ik i:

W w adze lek k o p ó łśred n ie j 
PETER SEN  (D ania) pokonał na  
p u n k ty  GRAUSA (Saara), GUER 
Di (Egipt) w ygrał z SAFIRO« 
WEM '.B ułgaria), BUD Al (Wę­
gry) pokonał SASA (F rancja), 
DUMJTRESCU (R um unia) w y ­
g ra ł z PIC K N ICK IEM  (L uxem ­
burg).

W  wadze lek k o śred n ie j FO ­
STER (Anglia) pokonał DRAG- 
XEA (R um unia) n a  p u n k ty , a  
BURKE (Irland ia) zw yciężył 
przez tk o  w II ru n d z ie  W EL- 
TERA (L uxem burg). W w adze 
śred n ie j SZATKÖW  (ZSRR) w y­
g ra ł w ysoko n a  p u n k ty  z HOPE 
(Anglia).

W w adze lekkopó łśredn ie j 
DROGOSZ zw yciężył na  p u n k ty  
PO TESILA  (A ustria).
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Rokowania radziecko
—jugosłowiańskie

rozwijają sią w  duchu
całkowitego wzajemnego

zrozumienia
Korespondencja »P ra w d y« z  Belgradu

kryzys w Irons porcie angielskim

Potężny stroik
kolejarzy brytyjskich

Policji cofnięto urlopy

MOSKWA PAP. Poniedziałkowa „Prawda1* za­
mieszcza korespondencję Żukowa i Majewskiego z 
Belgradu pt. „Rokowania radziecko - jugosłowiańskie 
rozwijają się w duchu całkowitego wzajemnego zro­
zumienia.

Przed .kilkoma godzinami— 
piszą korespondenci — na 
wyspę Bisioni przybyły de­
legacje rządowe Związku Ra 
dzieckiego z N. S. Chrusz- 
czówem na .czele i Jugosła­
wii z prezydentem Tito.

Po zakończeniu pierwsze­
go etapu rozmów w Belgra­
dzie. delegacje rządowe roz­
poczęły obecnie wielką pod­
róż po kraju. Jak podkreśla 
strona jugosłowiańska, pod­
róż ta pozwoli radzieckiej de 
legacji rządowej zaznajomić 
Sie z krajem oraz zobaczyć,, 
jak przyjaźnie odnoszą się 
do Związku Radzieckiego na 
rody Jugosławii. „Równo­
cześnie — wskazuje nie­
dzielna „Borba“ — w cza­
sie podróży kontynuowana 
będzie wymiana poglądów 
w drodze osobistego kontak­
tu“. Po Odbyciu podróży ro­
kowania zostaną zakończone 
w Belgradzie.

W piątek i w sobotę de­
legacje radziecka 1 jugosło­
wiańska spotkały się trzy­
krotnie w Belgradzkim Pała 
cu Gwardii. Podkreślając, że 
trzy posiedzenia stanowiły 
pierwszy etap rozmów, dzień 
niki jugosłowiańskie stwier­
dzają, że etap ten zakończo­
no pomyślnie. Dziennik 
, Borba1' pisze w szczególnoś 
ci: „Co się tyczy dotychcza­
sowego przebiegu dwustron­
nych rokowań, rozwijały się 
one — jak się dowiadujemy 
— pomyślnie, atmosfera by­
ła rzeczowa, i słowem, war­
to było się spotkać. Na pod 
stawie posiadanych informa­

G o r ą c z k o w y  
p o ś p i e c h  A d e n a u e r a

Projekt ustawy
o w e rb u n k u

» s e t n i k ó w «
do W e h rm a c h fu
LONDYN PA P. A gencja  R eu te  

ra  donosi z B onn, że kan c le rz  
A den au e r w niósł do B undestagu  
p ro je k t u staw y  o poborze do 
„w ojsk  ocho tn iczych". R eu te r 
p odkreśla , że w niosek  A denaue- 
r a  je s t „p ierw szym  k rok iem  
p raw n y m  w k ie ru n k u  rea lizac ji 
uk ładów  p a ry sk ich " .

A gencja  zaznacza, że ustaw a 
p rzed staw io n a  przez A denauera  
B undestagow i nosi nazw ę „ ty m ­
czasow ej“ , poniew aż m a zostaf 
u trz y m a n a  w m ocy ty lk o  do 31 
m arca  przyszłego ro k u . N a pod­
staw ie te j u staw y  organ izow anie 
zachodn io -n iem ieck ich  sit z b ro j­
nych  m a się zacząć od stw orze­
n ia  „ jed n o s tek  o cho tn iczych". 
R ząd boński zapow iada, te  wnie 
sie dó B undestagu  W' n a jb liż ­
szym  czasie, być m oże ju ż  w 
czerw cu , p ro je k ty  ustaw  w sp ra  
w ie zb ro jeń  oraz p lac d la  żołnie 
rzy  W ehrm ach tu  w licz.ble 500 
tys. ludzi.

cji wysnuć można wniosek, 
że obie delegacje uważają 
wymianę poglądów za poży­
teczną zarówno dla dalszego 
rozwoju jugosłowiańsko-ra- 
dzieckich stosunków między­
państwowych, jak w ogóle 
dla polepszenia atmosfery 
międzynarodowej'*.

Dziennik „Politika“ oraz 
inne jugosłowiańskie organy 
prasy, komentując przebieg 
rokowań radziecko-jugosło- 
wiańskich podkreślają, iż ro 
kowania te rozwijają się po­
myślnie. Prasa jugosłowiań­
ska przypuszcza, że w wy­
niku rokowań opracowany 
zostanie wspólny dokument 
radziecko - jugosłowiański, 
w którym sformułowane bę­
dą wspólne poglądy na naj­
ważniejsze problemy między 
narodowe oraz na sprawę sto 
sunków ' radziecko-jugosło- 
wiańskich.

Jeśli chodzi o perspektywy 
wzajemnych stosunków mię­
dzy ZSRR ą Jugosławią, w 
politycznych kołach Belgra­
du wyrażają życzenie, aby- 
obie strony, nie oglądając się 
na przeszłość, pracowały, 
wspólnie w kierunku rozwo­
ju tych stosunków, na rzecz 
dalszego umocnienia współ­
pracy i przyjaźni.

'Ze strony radzieckiej wy­
raża się zadowolenie z prze­
biegu rokowań radziecko- 
jugoslowiańskich. Rokowa­
nia te toczą się w duchu 
całkowitego wzajemnego zro 
zumienia. Mimo że nie czas 
jeszcze na ocenę osiągnię­
tych rezultatów, rozmowy bo 
wiem jeszcze się nie zakoń­
czyły, jednakże dotychczaso­
wa wymiana poglądów do­
wiodła, że spotkania takie są 
pożyteczne i celowe.

W sobotę prezydent Tito 
wydał w siedzibie Związko­
wego Komitetu Wykonawcze 
go (rządu jugosłowiańskiego) 
uroczysty bankiet na cześć 
delegacji ZSRR. W czasie 
tego bankietu, Józef Tito i 
Nikita Chruszczów wygłosi­
li przemówienia, w których 
wyrazili przekonanie, iż dzię 
ki wspólnym wysiłkom uda 
się w czasie rokowań osiąg­
nąć rezultaty korzystne dla 
dwustronnej współpracy i u- 
trzymania pokoju na całym 
święcie.

Tegoż dnia w godzinach 
wieczornych prezydent Ti­
to, wydał w Białym Pałacu 
przyjęcie na cześć delegacji 
radzieckiej.

Przyjęcie upłynęło w ser­
decznej, przyjaznej atmosfe­
rze. Przygnębienie i rozdraż­
nienie okazywali jedynie pew 
ni przedstawiciele prasy a- 
merykańskiej, którzy widzą, 
żć usilnie rozpowszechniane 
przez nich w ciągu ostatnie­
go tygodnia ultrapesymi- 
styczne prognozy na temat 
perspektyw rokowań są nie­
uzasadnione.

Premier
Nehru
o s w o im  w y je ź d z ić
d o  ZSRR

MOSKWA PA P. W rozm o­
wie z k o responden tem  czaso­
pism a „O goniok“ p rem ier 
Ind ii N ehru  prosił o p rzeka­
zanie  czyteln ikom  następu ją*  
cego ośw iadczenia:

—* Z w ielk im  zadow oleniem  
p rzygo tow uję  się do w y jaz­
du do ZSR It i spo tkań  z 
ludźm i radzieck im i o raż (lo 
zapoznania się z ty m i zm ia­
nam i, jak ie  zaszły w w a­
szym  k ra ju  od czasu, gdy 
gościłem  u was, t j .  blisko 28 
la t tem u . U daję się do w a­
szej o jczyzny, aby  się uczyć, 
bow iem  p rzekonany  jestem , 
że niezależnie  od naszej 
w spólnej po lityk i rozw ijan ia  
p rzy jazn y ch  stosunków  ze 
w szystk im i narodam i, Indie 
mogą się w iele nauczyć od 
Z w iązku R adzieckiego, co 
będzie dla nas kórzystne .

W ierzę, że oba nasze n a ro ­
dy m ogą w yciągnąć korzyści 
z tego, że są p rzy jac ió łm i i 
żyw ią do siebie w zajem ne 
zaufan ie .

Aresztowania 
w Hongkongu
w  z w i t k u  z  k a ta s tro fą
»Kashmir Princess«

LONDYN PA P. Ja k  podaje  
ag en c ja  R e u te ra , w H ongkongu 
aresz tow ano  15 osób, p o d e jrza ­
nych  o spow odow anie k a ta s tro fy  
sam olo tu  h indusk iego  „K ash m ir 
P rin cess“ .

A gencja  dodaje  Jednocześnie, 
iż rzeczn ik  w ładz b ry ty jsk ich  
w H ongkongu nie potw ierdził, 
ale też n ie  zaprzeczył w iadom o­
ściom, iż w ładze b ry ty jsk ie  za­
m ierza ją  dom agać się od Czang- 
K ai-szeka w ydan ia  2 C hińczy­
ków , k tó rzy  p rzybyli n a  T aiw an 
z H ongkongu bezpośrednio  po 
k a tas tro fie .

LONDYN PAP. W nocy i 
soboty na niedzielę wybuchł 
w Angiii strajk kolejarzy, 
proklamowany dla poparcia 
żądań w sprawie podwyżki 
płac.

W strajku biorą udział 
członkowie Zjednoczonego 
Związku Zawodowego Ma­
szynistów i Palaczy, zrzesza 
jącego 70 tys. osób Związek 
ten obejmuje 80 proc. wszyst 
kich brygad parowozowych 
Anglii.

Według doniesień prasy, 
strajk maszynistów i pala­
czy spowodował wstrzyma­
nie ruchu co najmniej 80 
proc. pociągów.

Rozpoczęty w nocy z so­
boty na niedzielę strajk ma 
szynistów i palaczy kolejo­
wych, mimo iż proklamowa­
ny tylko przez 70 tysięcy 
członków Związku Zawodo­
wego Maszynistów i Palaczy 
wykazuje tendencje do roz­
szerzania się i unieruchomił 
już- prawie całkowicie tran­
sport kolejowy. Do strajku 
przyłączają się bowiem ko­
lejarze należący do o wiele 
jeszcze większego, bo liczą­
cego 400 tysięcy członków, 
Krajowego Związku Koleja­
rzy, którzy postanowili nie 
wypełniać pracy strajkują­
cych kolegów, chociaż kie­
rownictwo tego związku jest 
przeciwne strajkowi. Pocią­
gi pasażerskie przestały Wła 
ściwie kursować. Postano­
wiono przewozić tylko arty­
kuły ulegające szybkiemu 
zepsuciu, i to w miarę moż­
ności.

D w orce kolejow e, k tó re  w  so­
botę 1 n iedzielę, a  zw łaszcza w 
zielone św ię ta  ro ją  się zazw y­
czaj od pasażerów , p rzed staw ia­
ły n iecodzienny  w idok, Na n a j ­
w iększym  dw orcu  londyńsk im  
L iverpool z 10 kas b iletow ych 
o tw arta  by ła  i , lecz b iletów  nie 
sprzedaw ano , gdyż n ie  w iadom o 
było, k iedy  i dokąd  odejdą  po­
ciągi. Na pero n ach  sto ją  puste 
sk łady  w agonów  osobow ych. 
In n y  dw orzec W aterloo w yg lą­
dał m nie j w ięcej ta k  ja k  pole 
b itw y pod W aterloo po klęsce 
N apoleona — : p erony  zaw alone 
tow aram i, k tó ry m  nie p rędko 
sądzone je s t opuścić L ondyn. 
Na jed n y m  z najruch liw szych  
dw orców  londyńsk ich  V ictoria 
S tation  n ieczynne są w szystkie 
kasy. Podobny w idok p rzed sta ­
w ia ją  rów nież inne dw orce i to 
nie ty lk o  w Londynie. D ziesiątki 
tysięcy  osób, k tó re  w yruszyły  
na  w ycieczki i do uzdrow isk , 
by spędzić tam  zielone św ięta, 
m a ją  tru d n y  prob lem  do ro z­
w iązania — ja k  w rócić do do­
m u. Ja k o  środek  tra n sp o r tu  po 
został im  bardzo kosztow ny prze 
jazd  sam olotam i i taksów kam i 
lub też p rzeładow anym i a u to b u ­
sam i. J a k  pisze p ra sa  b ry ty jsk a  
— „b y ły  to  n a jb a rd z ie j ponure  
św ię ta  od czasu s tra jk u  pow ­
szechnego w 1926 r .“ .

Rząd b ry ty jsk i je s t coraz b a r ­
dziej zan iepokojony  tą  sy tu ac ją , 
zw łaszcza że s tra jk  na  kolejach  
zbiegł się ze s tra jk iem  ok. 2(1 tys. 
dokerów  i ładow aczy portow ych  
trw a ją c y m  ju ż  od ośm iu dni.

Powołany został specjalny 
komitet, którego zadaniem 
ma być organizacja transpor 
tu zastępczego. Główną tros­
ką tego komitetu jest zapew­
nienie transportu węgla i ro­
py naftowej dla. przemysłu 
oraz przewóz artjdcułów ule­
gających zepsuciu, lekarstw 
prasy i poczty. Zmobilizowa­
no 250 wojskowych samo­
chodów ciężarowych dla prze 
wozu listów i przesyłek pocz 
towych. Samoloty przewożą 
również większą niż zazwy­
czaj ilość poczty. Władze 
zwróciły się do ludności, aby 
jak najbardziej oszczędzała 
opał, światło i prąd elektrycy 
ny, by ograniczyła wymianę 
korespondencji i aby właś­
ciciele prywatnych samocno

O naszym imporcie 
i eksporcie

dów podwozili ludzi dojeż­
dżających żwykle kolejami 
do miejsca pracy, Ministro­
wie zostali uprzedzeni, by 
nie oddalali się zbytnio z 
Londynu, gdyż w każdej 
chwili może być zwołane po 
siedzenie gabinetu. Cofnięto 
wszystkie urlopy policji.

Brytyjska prasa burżuazyj 
na ostro atakuje nieustępli­
wą i solidarną postawę straj 
kujących, którzy oświadcza­
ją, iż w razie potrzeby będą 
strajkować nawet 3 miesiące, 
jeśli żądania ich nie zostaną 
zaspokojone.

K onserw atyw ny dzienn ik  „D ai- 
ly T e leg rap h “ w zyw a rząd, by 
„uczyn ił w szystko co w jego 
m ocy w obron ie in teresów  n a ­
rodow ych“, organ labourzyśtów  
„D aily  H era ld “ pisze: „Jeśli 
s tra jk  nie zostanie szybko za­
kończony, grozi nam  fala  bezro ­
bocia“ . L ib e ra ln y  dzienn ik  „M an 
ch este r G u ard ian “ w yraża za­
dow olenie, że rząd  „ ta k  szybko 
i m ądrze pod ją ł k roki dla u ra ­
tow ania sy tu a c ji“ . „D aily  M ail“ 
po d k reśla jąc  pow agę sy tu a c ji i 
nazyw ając  ją  „ jed n y m  z n a jp o ­
w ażniejszych kryzysów  w A n­
glii od czasu s tra jk u  pow szech­
nego w 1926 ro k u “ , uw aża, iż 
k ra j „sto i w obec konieczności 
w prow adzen ia stan u  w y ją tk o w e­
go“.

Hinduscy 
parlamentarzyści 

opuścili ZSRR
MOSKWA PAP. 30 maja 

delegacja parlamentarzystów 
hinduskich opuściła MOskwę, 
Udając się samolotem do Ju­
gosławii.

Przed opuszczeniem Zwiąż 
ku Radzieckiego szef dele­
gacji parlamentarzystów hin 
duskich, zastępca przewod­
niczącego Rady Stanów 
Krisznamurti Rac złożył dla 
prasy oświadczenie, w któ­
rym stwierdził m. in.:

—W chwili naszego wy­
jazdu z ZSRR składam, z po 
lecenia delegacji parlamen­
tu hinduskiego, podziękowa­
nie rządowa i narodowi 
Związku Radzieckiego za za­
proszenie do waszego kraju 
i za możność zwiedzenia o- 
raz poznania ZSRR i jego 
narodu.

Żywimy nadzieję, że nasze 
Odwiedziny zacieśnią więzy 
przyjaźni łączące nasze kraje 
1 przyczynią się do jeszcze 
lepszego wzajemnego zrozu­
mienia między narodami o- 
raz umocnienia pokoju na ca 
łym świecie.

imimifflüimfflffliiii

Rząd egipski
w ysyła m isję

do Chin
PA R Y 2 f a p . z K airu  donosi 

ag en c ja  F rance P resse , żc w 
przyszłym  m iesiącu  u d a  się do 
Chin m isja  egipska, n a  k tó re j 
czele stać hędzle w icem in ister 
p rzem ysłu  i h an d lu  M osseir. Ma 
on om ów ić spraw ę rozw oju  sto ­
sunków  m iędzy E gip tem  a C h i­
nam i Ludow ym i w  dziedzinie 
gospodarczej i po litycznej.

W pogrzebie tragiczn 
gacje z zakładów pracy W 

Na zdjęciu: delegacja 
w kondukcie pogrzebowy

¡e zmarłych rybaków z „Czubntki“ wzięły udział dele 
ybrzeża gdańskiego i  szczecińskiego, 
młodzieży Szkoły Rybołówstwa Morskiego z wieńcami 
tiu Fot. Z. Kosycarz

dele-

âcami I 
tycarz

Handel zagran-czny Pol­
ski Ludowej bezpośrednio 
i pośrednio współdziała 
w gospodarczym rozwoju 
kraju oraz w podnoszeniu 
stopy życiowej mas pracu­
jących

Niezmiernie doniosły byt 
wkład handlu zagranicz­
nego w przemianach, ja­
kie nastąpiły w naszej go 
spodarce w minionym dzie 
sięcioleciu, w osiągnięciach, 
które podniosły nasz kraj 
do rzędu przodujących w 
Europie w dziedzinie uprze 
mysłowienia.

Obecnie utrzymujemy pin 
sutiki handlowe z przeszło 
70 krajami. Towary pod 
polską banderą docierają 
do najdalszych zakątków 
świata.

Szybki wzrost naszych 
obrotów z zagranica zaw­
dzięczamy przede wszyst­
kim wszechstronnej pomo­
cy gospodarczej Związku 
Radzieckiego oraz powsta­
niu i rozwojowi stosun­
ków nowego typu na świa 
towym rynku demokratycz 
nym.

Główną pozycję w na* 
szych obrotach zagranicz­
nych, bo około 70 proc., 
stanowią obroty ze Zwiąż* 
kiem Radzieckim i kraja­
mi demokracji ludowej.

Kraj Rad od pierwszych 
dni naszego wyzwolenia 
okazuje naszemu budowni* 
ctwu gospodarczemu wszech 
stronną pomoc, która umoi 
liwiła stwmrzenle w naszym 
niegdyś zacofanym kraju 
nowoczesnej bazy przemy* 
słowej. Wymienić tu należy 
przede wszystkim dostawy 
inwestycyjne w ramach 
kredytu, pomoc naukowo- 
techniczną, dostawy szere­
gu podstawowych surow­
ców oraz zbóż i niektórych 
artykułów spożywczych. 
Wymiana handlowa ze 
Związkiem Radzieckim W 
naszych obrotach wynosi o- 
becnic około 37 proc, 

Wzrasta i rozszerza Się 
wymiana z NRD, Cze­
chosłowacją, Węgrami, 
Wielokrotnie w porównaniu 
z 1939 r. wzrosły obroty 
z Chinami Ludowymi. Po 
szosach Chińskiej Republi­
ki Ludowej jadą dziś poi* 
skie samochody „STAR1' i
żeranskfe „w a r s z a w y ".
W nowych gospodarczych 
rejonach Chin rozpoczną 
już w tym roku produkcję 
dwie cukrownie, dla któ­
rych dostarczamy obecnie 
kompletne urządzenia.

Ożywiona i obustronnie 
korzystna wymiana łączy 
Polskę, również z kraiami 
kapitalistycznymi, z kra­
jami skandynawskimi, a w 
szczególności z Finlandia i 
Szwecją. Ożywia Się nasza 
wymiana z Anglią, Belgią, 
Francją i z niektórymi in­
nymi krajami Europy za­
chodniej. W ostatnich iatach 
nastąpiło również znaczne 
powiększenie naszych obro­
tów towarowych z Turcją 
oraz z szeregiem krajów 
LeWantU. Nastąpił także po 
ważny rozwój handlu Pol­
ski z takimi krajami Ame­
ryki Łacińskiej, jak Argen 
tyna i Brazylia. Nawiązu­
jemy bliższe kontakty han­
dlowe z Urugwajem i Mek 
sykiem oraz innymi kraja­
mi.

ZMIANA STRUKTURY , 
OBROTOW 

TOWAROWYCH

W porównaniu z dyna­
miką rozwoju produkcji 
przemysłowej, tempo wzro­
stu obrotów naszego handlu 
zagranicznego pozostaje jed 
nak jeszcze w tyle. Pod­
kreślił to II Zjazd naszej 
partii ł III Plenum KC, 
stawiając przed handlem 
zagranicznym nowe zada­
nia, zobowiązując jedno­
cześnie poszczególne prze­
mysły do wykonywania ter 
minowego produkcji ekspor 
towej i otaczania jej szcze 
gólną Opieką.

Nowe zadania, jakie zo­
stały postawione przed na­
szym handlem zagranicz­
nym — t,o w pierwszym 
rzędzie konieczność zmiany 
struktury obrotów towaro­
wych.

W wyniku uprzemysło­
wienia kraju stopniowo 
zmniejszamy już od ub. ro­
ku import maszyn i urzą­
dzeń na korzyść importu 
towarów konsumcyjnych i 
surowców przy jednoczes­
nym wzroście eksportu 
przemysłu maszynowego, 
chemicznego, hutniczego i 
mineralnego, ograniczając 
równocześnie stopniowo 
eksport towarów rolno-spo 
żywczych.

Nowy kierunek w naszej 
polityce handlowej, które­
go głównym celem jest — 
lepiej i wszechstronniej za-

ż e n o n  P i ła t
instr. Wydz. Zagranicznego 

KC PZPR

spokoić potrzeby krajowe 
rynku zaznaczył się w te­
gorocznych umowach han­
dlowych. Kupujemy np. w 
br. więcej wełny, skór su­
rowych, kawy ł ziarna ka­
kaowego. W niektórych 
artykułach masowej kon- 
sumeji import znacznie 
wzrasta, X tak, zwiększa 
sie import tkanin i nowo­
czesnych artykułów gospo­
darstwa domowego'. Wiecej 
niż dotychczas sprowadza­
my z zagranicy sprzętu 
sportowego, aparatów radio 
wych i fotograficznych, czy 
też ryżu, artykułów kolo­
nialnych i owoców.

Zgodnie z wytycznymi II 
Zjazdu i III Plenum KC, 
nasz handel położył rów­
nież nacisk na zwiększenie 
przywozu tych surowców i 
materiałów pomocniczych, 
które przyczyniają sie do 
zwiększenia tempa wzrostu 
produkcji rolniczej, Zwięk­
szamy w br. Import nawo­
zów potasowych i fosforo­
wych o Około 20 proc. w 
stosunku do roku ub.

Jak widzimy, zmiany w 
strukturze naszych obro­
tów są istotne. Wiążą się 
one ściśle z nowymi po­
trzebami. jednocześnie zaś 
odzwierciedlają nasze no­
we możliwości eksportowe.

Na zakup importowanych 
towarów przeznaczonych 
dla bezpośredniego zaopa­
trzenia rynku potrzebne 
nam są środki płatnicze, 
czyli dewizy. Uzyskujemy 
je za nasz eksport, A za­
tem zwiększenie eksporiu 
warunkuje pełną realiza­
cję naszych potrzeb w za­
kresie importu.

Zrozumiałe, że te nowe 
zadania wymagają nowego 
ppdejścia do spraw ekspor 
tu i importu i to zarówno 
ze strony pracowników na­
szego przemysłu jak i po­
szczególnych central han­
dlu zagranicznego.

POTRZEBY NASZEGO 
EKSPORTU

Nowy kierunek w na­
szym handlu zagranicznym 
— to przecie wszystkim za 
danie zwiększenia ekspor­
tu naszych wyrobów prze­
mysłowych. Trzeba zdać 
sobie sprawę z ekonomicz­
nych korzyści takiego eks­
portu. Umożliwia nam on 
uzyskanie za stosunkowo 
mniejszą ilość towarów więk 
sze.j ilości dewiz, niż wów­
czas, gdybyśmy eksporto­
wali surowce. Odbiorca za­
graniczny płaci bowiem tak 
że za pracę i pomysłowość 
naszych robotników i inży­
nierów. a znaczna część su 
rowców może pozostać w 
kraju na potrzeby rynku 
wewnętrznego.

Duże znaczenie dla właś­
ciwego ustawienia pracy 
zakładów i gałęzi przemy­
słu produkujących na eks­
port, dla określenia zadań 
stojących przed handlem 
zagranicznym w tym zakre 
sie, ma Uchwała Rady Mi­
nistrów z lipca ub. r. „O 
usprawnieniu produkcji 
eksportowej oraz organiza­
cji eksportu“.

Uchwała ta zobowiązu­
je wszystkie gałęzie naszej 
gospodarki narodowej pro­
dukujące na eksport, do 
zwiększenia produkcji eks­
portowej, wzbogacania asor 
tymentu ł staiego podno­
szenia jej Jakości. Uchwała 
ta nakłada na aktyw gos- 
podarczo-polltyczny całego 
przemysłu i handlu zagra­
nicznego obowiązek likwida 
cji niedociągnięć w za­
kresie produkcji eksporto­
wej.

Trzeba Stwierdzić, że kie 
rownićtwa niektórych za­
kładów przemysłowych nie 
dostatecznie realizują tę 
uchwałę, nie doceniają je­
szcze znaczenia wymogów 
produkcji eksportowej pod 
względem jakości i termi­
nowego jej wykonywania. 
Występuje to nie tylko w 
Stoczni Gdańskiej, ale rów 
nież w wielu mniejszych 
zakładach produkcyjnych 
Wybrzeża, przeznaczają­
cych część swojej produk­
cji na eksport. Do takich 
należą m. in. Zakłady Ko­
lejowe i Zakłady Kuzien- 
ne w Elblągu, Zakłady 
Przemysłu Drzewnego w 
Gościcinie, Zakłady Mięs­
ne w Kościerzynie, prze­
twórnie rybne i szereg za­
kładów przemysłu tereno­
wego

Jakie są jeszcze niedoma 
gania w produkcji na eks­
port?

Po pierwsze — niepełne

wykorzystanie istniejących 
możliwości eksportowych. 

Po drugie — niedbalóść
niektórych zakładów O 
terminowe wykonanie za­
mówień eksportowych, co 
powoduje konieczność pła­
cenia odszkodowań i utratę 
odbiorców, a zatem poważ­
ne straty dewizowe.

Po trzecie — niedosta­
teczna troska niektórych 
odpowiedzialnych pracow­
ników przemysłu o jakość 
produkcji eksportowej, co 
w rezultacie również przy­
czynia się do ponoszenia 
poważnych strat dewizo­
wych.

Zagadnienie stałego pod­
noszenia jakości pfodukó- 
wanych towarów jest pod­
stawowym warunkiem wy­
korzystania naszych możli­
wości eksportowych zarów­
no do krajów socjalistycz­
nych, jak i do krajów ka­
pitalistycznych. Trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, 
że na światowym rynku 
kapitalistycznym panuje 
ostra konkurencja. Każdy 
zaś nabywca chce kupić 
taki towar, który mu naj­
bardziej odpowiada. Moż­
ność wyboru ma dużą. Na 
decyzję jego wpływają czę­
sto takie zdawałoby się 
drobne szczegóły, jak wy­
gląd zewnętrzny artykułu, 
jego opakowanie itp.

Pracownicy naszego socja 
listycznego przemysłu win­
ni zawsze pamiętać, że to­
war eksportowy z ich za­
kładu jest na świecie bi­
letem wizytowym Polski 
Ludowej, A zatem powin­
no być sprawą ambicji t 
patriotyzmu załóg przemy­
słowych, aby marka pol­
skiego przemysłu cieszyła 
się na świecie jak najlep­
szą sławą.

Dużą role odgrywa w 
eksporcie również zagad­
nienie właściwego obcho­
dzenia się z towarem eks­
portowanym przy przeła­
dunkach w porcie. Sprawa 
ta winna być przedmiotem 
troskliwego zainteresowa­
nia kierownictwa portów, 
brygad przeładunkowych, 
jak również organizacji 
partyjnych, które winny 
wyjaśniać załodze. jakie 
szkody ekonomiczne przy 
zaniedbahlu tego zagadnie­
nia ponosi nasza gospodar­
ka narodowa i jak na tym 
cierpi dobre imię naszego 
handlu zagranicznego.
Z A D A N IE -  USPRAWNIAĆ 

PR OD UK C JĘ 
NA EKSPORT

Nasze potrzeby importo­
we związane zwłaszcza z 
walką o dalszy rozwój gos 
podarki narodowej i szyb­
sze podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących 
nieustannie rosną. Wymaga 
to zwrócenia większej 
uwagi na środki, które słu­
żą do realizacji tych zadań 
— na sprawy eksportu.

Instancje partyjne i POP 
w zakładach produkcyj­
nych zbyt mało dotąd Zaj­
mowały się tymi sprawami. 
A istnieje jeszcze w nie­
których zakładach wiele 
oporów przeciwko produk­
cji eksportowej, jako trud­
niejszej, wymagającej nie­
raz większych nakładów 
pracy, szczególnej staran­
ności przy wykańczaniu go 
towych wyrobów.

Organizacje partyjne w 
zakładach przemysłowych 
winny więc wyjaśniać za­
łodze znaczenie produkcji 
eksportowej, wskazywać, 
że właśnie przy tego rodza­
ju produkcji niezbędna 
jest szczególna troska o ja­
kość, estetykę i wykonanie 
zamówienia w terminie. 
Niezbędnym jest jednocześ­
nie przełamanie u kierow­
nictwa niektórych zakła­
dów niechęci do produkcji 
eksportowej.

Walka o pełną realizację 
uchwały Rady Ministrów 
w sprawie eksportu wy­
maga dużej świadomości, 
ofiarności i zapału, pełnej 
mobilizacji, załóg zakładów 
przemysłowych i central 
handlu zagranicznego.

Konieczne jest większe 
niż dotychczas zacieśnienie 
współpracy przemysłu * 
centralami handlu zagra­
nicznego, bo tylko tą drogą 
można dostosować nasze 
towary do żądań naszych 
zagranicznych odbiorców, a 
zatem zwycięsko wychodzić 
z konkurencji na rynkach 
światowych.

Chodzi o to, aby wyko­
rzystać wszelkie możliwoś­
ci w kierunku rozwijania 
naszego eksportu, co pozwo 
li nam zaspokajać co­
raz pełniej potrzeby na­
szej gospodarki narodowej 
i rynku krajowego W su­
rowce i artykuły szerokie­
go spożycia z importu.
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Delegatki
na K ra jo w q
N a r a d ę
Matek

Jak już informowaliśmy, 
w lipcu br. odbędzie się Kra 
jowa Narada Matek w War­
szawie. W związku z tym 
koła Ligi Kobiet w woj. 
gdańsk!m wybrały delegatki 
ra  tę naradę.

Powiat kartuski będzie re­
prezentować matka 5 dzie­
ci AGNIESZKA WALKUSZ, 
aklywiśtka Ligi Kobiet. 
Agnieszka Walkusz jest rad­
ną gminnej rady, czlonk?cm 
spółdzielni GS, ławnikiem 
Sądu Powiatowego w Kartu­
zach.

Kobiety gdyńskie wybrały 
OLGĘ BEDNAREK. Jest 
ona matką marynarza ze 
statku „Prezydent Gott- 
wald".

a n n a  Cie c h a n o w s k a , 
kierowniczka żłobka nr 2, zo 
stała wybrana przez miesz­
kanki Sopotu, Ciechanow­
ska test wiceprzewodniczą­
cą Zarządu Miejskiego LK w 
Sopocie, wychowała 3 sy­
nów, ma 8 wnuków.

Gdańsk będzie reprezento­
wać dr JADWIGA WASI­
LEWSKA, kierownik przy­
chodni dla dzieci przy IV 
Ośrodku Zdrowia,

Kobiety powiatu elbląskie 
go wybrały ZOFIĘ MARTY­
NĘ matkę 3 dzieci. Martyna 
pracuje w PGR Janów.

Kobiety zatrudnione w 
Przedsiębiorstwie Połowów 
I Usług Rybackich „Arka“ 
na Helu reprezentować bę­
dzie na naradzie tow, RÓŻA 
LUBAWA — przodownica 
pracy wydziału sieciarslcie- 
8».

Zakładowa biblioteka Ę 
E Stoczni Gdańskiej posiada Ę 
i księgozbiór liczący ok. 20 i 
1 tys. tomów. Zdawałoby Ę 
= się, że ta ilość książek po jj 
i  winna zaspokoić potrzeby jj 
5 załogi stoczniowej. Jed- I 
1 nak tak nie jest. Książki |  
\  w bibliotece stoczniowej, 1 
5 to wydawnictwa z lat |  
Ę 1947—1951. Stan ten spo- E 
|  wodowany został bra- s 
|  kiem funduszów na za- |  
Ę kup książek.
|  Winę za ten stan pono- = 
Ę si kierownictwo Zaklado- § 
\ wego Domu Kultury, któ |  
i re nie pomyślało o tym, |  
1 by umieścić odpowiedni Ę 
|  punkt w zakładowej urno Ę 
|  wie zbiorowej, w którym Ę 
1 byłaby mowa o zakupie- Ę 
Ę niu nowych książek. |
Ę Należałoby zatem oto- I 
Ę czyć opieką zakładową bi = 
Ę bliotekę, przydzielić jej i 
Ę odpowiednie kredyty na Ę 
5 zakup książek, aby mogła |  
Ę szerzej rozwijać czytel- Ę 
i nictwo w największym E 
|  zakładzie pracy Wybrze- |  
|  ża. |
|  Na zdjęciu: bibliotekar- = 
|  ka Krystyna Białek wy- |  
Ę pożycza książki przodują |  
Ę cemu czytelnikowi Stani- = 
§ stawowi Browarczykowi z i 
|  wydz. PD-1. |
Ę Fot. Z. Kosycarz Ę
miiitit m m m m m ii u m m m m i m iim iim tn

Podczas kampanii wybor­
czej do rad narodowych, mie 
szkańey Gdańska domagali 
się słusznie, zwrócenia więk 
szej uwagi na rozwój życia 
kulturalnego, szczególnie w 
oddalonych od śródmieścia 
Gdańska dzielnicach i osied­
lach. Trzeba powiedzieć wy­
raźnie, że te żądania mają 
swoje głębokie uzasadnienie, 
gdyż mimo pozorów, życie 
łudzi mieszkających z dala 
od śródmieścia jest niecieka­
we i powiedzmy sobie szcze­
rze — nudne. Ustalmy naj­
pierw przyczyny, dlaczego 
tak się dzieje. Gdańsk, jak 
wiadomo, został podczas woj 
ny poważnie zniszczony, a i 
przed wojną, w okresie ka­
pitalistycznej gospodarki, 
nikt nie troszczył się o właś 
ciwe rozmieszczenie ośrod­
ków krzewienia kultury. Stąd 
też większość kin, teatr, mu­
zea mieściły się w środku 
miasta, a w dzielnicach za­
mieszkałych przez robotni­
ków nie było nic.

W okresie dziesięciolecia, 
wiele zdołaliśmy zmienić pod 
tym względem. Przy fabry­
kach powstały świetlice, lud 
ność w czynie społecznym 
urządziła 15 świetlic bloko­
wych, zbudowano Morski 
Dom Kultury w Nowym Por 
cie i dużą dzielnicową świet 
łicę w Oruni. Pomimo to oś­
rodków upowszechniających 
kulturę jest w Gdańsku zbyt 
mało, a życie kulturalne zbyt 
powoli się rozwija.

Jest W tym niewątpliwie 
duża wina Miejskiej Rady 
Narodowej. Zniszczenia,
szczególnie wspaniałych his­
torycznych pamiątek naszej 
narodowej architektury, wy­
magały od nas, abyśmy te 
skarby kultury ocalili dla 
ludzkości. Odbudowa zabyt­
ków pochłonęła Wiele pienię 
dzy, wymaga jeszcze dal­
szych nakładów finansowych 
— ale pieniędzy także trze- 

. ba na zorganizowanie kultu­
ralnej rozrywki dla ludzi. Po 
nieważ pieniądze potrzebne 
są na wiele ważnych rzeczy,

M, W>niarska
zaa i, p rżew o d n icżq c© as 

P rezydium  MRN w GdońSKu

M a g a z y n  ziół
oddany będzie przed terminem

Jak informuje korespon­
dent, Aleksander Jezierski,
załoga Gdańskiego Zjedno­
czenia Przemysłowego, bu­
dująca magazyny Hurtowni 
Zielarskiej w Gdańsku, prze 
każe, zgodnie z podjętymi ńa 
cześć 1 Maja zobowiązania­
mi, na 6 dni przed terminem 
— część „A“ magazynu ziół. 
Magazyn ten o kubaturze 
9.000 m3 będzie przekazany 
do eksploatacji w dniu 25 
czerwca.

Podczas realizacji zobowią 
zania załoga tak organizowa­
ła sobie pracę, by uzyskać 
jak największe oszczędności 
materiałowe. Wprowadzone 
zostało limitowanie materia­
łów oraz protokolarne prze­
kazywanie robót przez po­
szczególne brygady. Dzięki

temu, że wmurowywano po­
łówki cegieł przodująca bry 
gada murarska tow. Norber­
ta Szlasa zaoszczędziła 4.000 
sztuk, cegieł oraz 2.500 kg 
cementu murarskiego. Bry­
gada cieśli tow. Pawła Ber­
ga przy robotach szalunko­
wych, przez ośmiokrotne u- 
żywanie' drewna, zaoszczę­
dziła 23 m3 desek, 13 nr1 
stempli i 110 kg gwoździ.

Niemałą pomoc W reali­
zowaniu zobowiązania, w 
osiągnięciu oszczędności i 
przekraczaniu przez niektó­
rych członków' załogi 240 
proc. normy okazał majster 
budowy, tow. Marian Macia­
szek, który dobrze zOrganizo 
WTał stanowiska robocze.

(K)

trzeba więc tak gospodarzyć, 
aby odbudowując najbar­
dziej zagrożone przed znisz­
czeniem zabytki, mieć prze­
de wszystkim na uwadze 
główny kierunek naszej kul­
turalnej ofensywy — kształ­
towanie światopoglądu czło­
wieka, budowę nowej ludz­
kiej świadomości.

D oceniam  o lbrzym ie , ogólno- 
ludzk ie  znaczenie odbudow y za 
by tków  k u ltu ry , lecz zżym am  
się w idząc, ja k  od rem on tow ane 
budow le pozosta ją  bez opiek i _ i 
gospodarza. P ięk n y  Ratusz Głó- 
w nom iejsk i, D w ór A rtusa, Dom 
U phagena. dolne pom ieszczenia 
w Lw im  G rodzie, Z ielona B ra­
m a, K atow nia — budynki, w k tó  
ry ch  odbudow ę ł re k o n stru k c ję  
w łożono o lb rzym ie  sum y, eto ją  
puste , n iew ykorzystane . In s ty ­
tu c je , k tó ry m  proponow aliśm y 
p rzejęc ie  ty ch  obiektów , albo 
n ie  chcą  pod jąć  się ich zagospo 
darow an ia , albo też robią w szy­
stko, aby pieniądze na dalszą 
odbudow ę daw ała M iejska Rada 
N arodow a. N ikom u nie chce się 
rob ić  s ta rań  o środk i m a te ria l­
ne p o trzebne na ich w ykończe­
n ie  lub w yposażenie, n ik t też 
n ie m yśli o znalezien iu  rezerw , 
k tó re  by um ożliw iły  dalszą od ­
budow ę bez w yciągan ia ręk i po 
fundusze  społeczne. N iek tó ie  
in s ty tu c je  n ie  docen ia ją  zn a­
czenia gdańsk ich  zabytków . 
RSW „ P ra sa "  w Lw im  G ro ­
dzie zam ierzała  u rządzić Mię­
dzynarodow y K lub P rasy  i K sią 
żki — placów kę k u ltu ra ln ą , b a r  
dzo p o trzebną w G dańsku. N ie­
ste ty . N ie znaleziono odpow ied­
n iej sum y na od tw orzen ie  w nętrz  
Lw iego G rodu w  ich  h isto ry cz­
nym  kształcie. T arg i trw a ły  d łu 
go i dop iero  te raz  p rzekonali 
się tow arzysze, że p ien iądze wło 
żonę w  w yposażenie  w nętrz  n ie  
p rzepadną, gdyż podniesie  się 
rep re zen tacy jn o ść  ty ch  pom iesz 
czeń. T ak ich  lub  innych  p ro ­
b lem ów  z zaby tkam i je s t w ię­
ce j. W eźm y np. D w ór A rtusa 
lub  też wieże, k tó re  sto ją  nie 
w ykorzystane . W D w orze A rtu ­
sa m ożna by  urządzić  w sp an ia ­
łą  salę k o n certow ą i odczy to­
w ą, a w  w ieżach m agazyny  in ­
s ty tu c ji  hand low ych . T rzeba się 
ty lk o  zdecydow ać i pow iedzieć 
— zab y tk i pow inny  m ieć gospo­
darzy .

Zabytki są ważne, lecz nie- 
mniej ważne są inne potrze­
by kulturalne człowieka. 
O tych potrzebach myś­
leliśmy za mało. Przypom­
niała to nam uchwała Prezy 
dium Rządu z dnia 12 lute­
go 1955 roku.

Zwraca ona naszą uwagę 
Właśnie na zaniedbane spra­
wy upowszechnienia kultu­
ry. Bo — mimo dość dużej 
ilości świetlic, bibliotek, pun 
Idów bibliotecznych, mimo 
zwiększenia się siec; kin —• 
tempo upowszechnienia kul­
tury jest niedostateczne. Nie 
chodzi tu już o pieniądze. 
Nie potrafimy po prostu gos 
podarzyć. Mamy w Gdańsku 
np. Wiele dobrze pracują­
cych świetlic związkowych, 
mamy wspaniałe zespoły, 
lecz pracują one W zbyt wą­
skim kręgu. Mieszkańcy ma 
ło wiedzą o pracy tych świe 
tlić i zespołów. Takie sale, 
jak w Rzeźni Miejskiej, „Bla 
szańce“, w Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowe 
go, w PRGiP, stoją przez wiek 
szość dni w tygodniu puste, 
nic się w nich nie dzieje,

nikt w nich nie pracuje. 
Związki Zawodowe prowa­
dzą swoją własną  ̂ politykę 
kulturalną, na którą Rada 
Narodowa nie ma wpływu. 
A może lepiej byłoby się do­
gadać i ustalić, że świetlice 
leżące poza obrębem fabryk 
służyć będą nie tylko dzia­
łalności wśród załóg robot­
niczych, ale gtaną się także 
miejscem spotkań i życia 
kulturalnego ogółu okolicz­
nych mieszkańców? A zes­
poły artystyczne? Podziwia­
liśmy je podczas niedawnych 
eliminacji — a teraz co ro­
bią? Może by i one zaczęły 
śpiewać i tańczyć dla ludzi, 
pozbawionych rozrywki!

O statn io  w  G dańsku  urządza  
się m asow e k o n ce rty  estradow e, 
z udzia łem  znanych  arty stów . 
Ze w zględów  handlow ych , u rz ą ­
dza się je  w  n a jw iększej sali 
gdańsk iej — w  hali. sportow ej 
w e W rzeszczu. Lecz czy n ie  tao 
Zna by  pom yśleć n ad  form am i 
1 sposobam i d o ta rc ia  ty ch  a r ­
ty stó w  np. do O runi czy na  Sto 
gi. B ren tow a czy Suchonina? 
N iech  i tam  ludzie  pośm ieją 
się z dow cipów  B rusik iew icza, 
n iech  posłu ch a ją  śp iew u P ro lłń - 
sk ie j czy Je a n n e  Johnsto n e . 
P rzecież m a ją  do tego tak ie  sa­
m e praw o ja k  m ieszkańcy  W rze 
szcza czy śródm ieścia . A a r ty ś ­
ci naszego te a tru  czy opery? 
P rzecież n ie  w szyscy w ystęp u ją  
każdego dnia. W arto też zas ta ­
now ić się n ad  stw orzen iem  m a­
ły ch  zespołów  estradow ych , k tó  
re  w  m ałych  sa lach  św ie tlico­
w ych  m ogłyby  w ystępow ać 
p rzed  pozbaw ioną rozryw ek  
k u ltu ra ln y c h  publicznością. P e ­
w nie, że zm ontow anie tak ich  
zespołów , o p racow an ie  dla n ich  
p ro g ram ó w  i sk a lku low an ie  ich 
op łacalności n ie  będzie  ła tw e 
— ale tru d  w łożony w  p rzedsię­
w zięcie o p łac i się stok ro tn ie , 
gdyż m nie j będziem y m ieli wió 
czących się po u licach  chu liga­
nów , w ięcej n a to m iast ludzi o 
ro zw ija jący ch  się k u ltu ra ln y c h  
za in teresow an iach .

Mówi się, że na Wybrzeżu 
mamy silny ośrodek plasty­
czny. Na pewno tak jest. 
Lecz nasi plastycy mówiący 
ciągle o tym, że społeczeń­
stwo nie docenia ich pracy, 
nic nie czynią, aby wyjść 
społeczeństwu naprzeciw. Nie 
ma w Gdańsku odpowied­
niej sali do urządzenia wy­
staw — to prawda. Ale też 
faktem jest, że plastycy w 
innych ośrodkach kraju nie 
obawiają się urządzać wys­
taw swoich prac w świetli­
cach fabrycznych, nie waha­
ją sic dyskutować z robotni­
kami, uczyć robotników i 
uczyć się od robotników. A 
może by i u nas zacząć po­
dobną akcję?#

Można by mnożyć przy­
kłady, wskazywać coraz to 
nowe możliwości rozwijania 
i upowszechniania kultury, 
Nad tymi sprawami jest 
czas się zastanawiać — lecz 
nie ma czasu na czekanie.

W ła ś c iw e  z o r g a n iz o w a n ie  
wczasów letnich dla dzieci 
i młodzieży — to zadanie po 
ważne i odpowiedzialne. Cho 
dzi o to. by ogromne fundu 
sze przeznaczane na ten cel 
przez państwo zostały iak 
najlepiej wykorzystane, by 
stworzone zostały iak najlep 
sze warunki dla wypoczyn­
ku dzieci i młodzieży. W la­
tach ubiegłych spotykaliśmy 
się niejednokrotnie z wielo­
ma zaniedbaniami i bra­
kiem zrozumienia dla tej 
ważnej sprawy ze strony in­
stytucji odpowiedzialnych, za 
zorganizowanie kolonii.

A jak wyglądają przygo­
towania do wczasów letnich 
w roku bieżącym?

KROK NAPRZÓD
Większa niż w latach u- 

biegiych sprawność wydzia­
łów oświaty rad narodo­
wych, zapobiegliwość zakła­
dów pracy i szkół sprawiły, 
że tegoroczną akcie kolonij­
ną przygotowano w zasadzie 
lepiej. W zasadzie, bo acz­
kolwiek zapewniono kolo­
niom dostateczną ilość do­
mów wczasowych, w wielu 
wypadkach nie uniknięto ty 
powania budynków kolonij­
nych zza biurka. Często 
stwierdzano w ostatniej 
chwili, że budynek przezna­
czony na kolonię jest nieod­
powiedni i że trzeba szukać 
nowego.

Należy jednak powiedzieć, 
iż większość rad narodo­
wych. szczególnie wojewódz­
kich, wykazała w tym roku 
więcej niż dawniej zrozumie 
nia i energii dla tej ważnej 
sprawy. Prawie Wszystkie 
prezydia wojewódzkich rad 
narodowych dokonały na 
specjalnych posiedzeniach 
analizy stanu przygotowań, 
podejmując w porę odpo­
wiednie kroki dla usunięcia 
ujawnionych braków. Wiele 
niedociągnięć udało się już 
zlikwidować.

Najpilniejszym zadaniem, 
stojącym obecnie przed or­
ganizatorami wczasów let­
nich i radami narodoiyymi 
jest przygotowanie wytypowa 
nych budynków na przyjęcie 
dzieci: przeprowadzenie drób 
nych remontów, wyposaże­
nie domów w niezbędną 
ilość łóżek, pościeli, w sprzęt 
gospodarski Ud. Wiele za­
kładów. właściwie rozumie­
jąc wagę tego zadania, za­
brało się z całą energią do 
zagospodarc ania obiektów 
kolonijnych,

ALE NIE WSZĘDZIE
Niepokojąca jest natomiast 

cisza, jeśli chodzi o przygo­
towanie budynków szkol­
nych, które zostały przezna­
czone na kolonie lub obozy. 
A przecież, można i należy 
iuż teraz zainteresować Się 
stanem kuchni, śmietników 
czy ubikacji, przystąpić do 
przeprowadzania drobniej­
szych napraw. Spraw tych 
nie wolno lekceważyć, ani 
odkładać na ostatnie dni.

JAN Arczyńskl, ra- |  
dioóficer na hń/s |  
„Prezydent Gott- * 
wald“, był jednym = 

z tych którzy stanowili naj- = 
bardziej bojową grupę zalo-

W GZANGKAISZEKOWSKIEJ NIEWOLI 1 ćja na Okinawie. Statek a me 
|  rykański o syngale roz- 
I poznawczym KPVU zapytał 
|  nas o sytuację. Właśnie, gdy 

_  * » x  _ ! • - * *  _  , ■ a . i  i skończyłem nadawać mu, żeO p o w i e ś ć  r a d i o o f i c e r a  » u c t t w a l d a «  J a n a  A r c z y n s k t e g o  Ę czangkaiszekowcy wchodzą
gi. Grupa ta była motorem irnimiiiliMHiiiNliiiiMIHtimmniMii>nitiiifimiiiiiiimmimimmiiiimnmmiit iiiiiiMiiimiiMmiiiiiiMimitlHMiMiMiiiMiliiiiiihiiiimiiitin
przeszło rocznej walki ,gott- .
waldOwców“ o powrót do kraju. Arczynskiego Po 
znalem na lotnisku w Sztokholmie. Gdy w 
3 dni później, już w kraju, zaszedłem do 
jego mieszkania w Gdyni — rodzina Arćzyń- 
kich wyraźnie zakłopotała się na mój widok, 
Bj’łó południe.

— Pan jest już chyba szóstym dziennikarzem, 
który nas dzisiaj odwiedził — westchnęła z 
rezygnacją Krystyna Arczyńska, prosząc mnie 
do pokoju. Gdy jednak dowiedziała się, że 
to właśnie ja za pośrednictwem „Głosu Wy­
brzeża" przekazałem jej i dzieciom pozdro­
wienia od męża że Sztokholmu — rozpogo­
dziła się natychmiast.

Opowiadanie Jana Arczyńskiego o jego po­
bycie w czangkaiszekowskiej niewoli spisa­
łem dokładnie. Pewne luki uzupełniłem in­
formacjami z-cy kapitana do spraw k. o. z 
„Gottwalda'' Zbigniewa Nawrota i innych ma­
rynarzy. Opowiadanie rozpoczynamy od dnia, 
kiedy m/s „Prezydent Gottwald" wypłynął W 
ostatni swój rejs z jednego z portów polud- 
niowo-chińskich wybrzeży.

Było to 9 maja 1954 r. — opowiada Jan 
Areżyński — gdy statek nasz wyszedł w morze 
z portu Wamphoa u ujścia Rzeki Perłowej. 
W Wamphoa wyładowaliśmy urządzenia tech­
niczne dla cukrowni. Do pustych luków wzię­
liśmy niewielki ładunek, wszystkiego 2 tony. 
Były to lekarstwa (dar Polski dla chorych 
w Północnej Korei). Ładunek ten mieliśmy 
„podrzucić" do jednego z portów w Chinach 
północnych. Szczegóły te podaję dlatego, że 
Czangkaiszekowcy utrzymywali kłamliwie, ja­
koby „Gottwald1' był tankowcem i wiózł stra­
tegiczny ładunek.

Koło Hongkongu pojawiły się pierwsze 
samoloty amerykańskie. Krążyły nad nami 
i fotografowały. Skąd to zainteresowanie? 
„Gottwald“ był silnie wynurzony — z daleka

było już widać, ża jest prawie pusty. Ód tego 
dnia Amerykanie pilnowali „Gottwalda" i w 
dzień i w nocy. 13 maja samoloty ze zna­
kami USA znikły, a na ich miejsce ukazai 
się z początku jeden samolot czangkaiszekow- 
ski (amerykańskiej produkcji Z cZangkaiszę- 
kowskimi znakami rozpoznawczymi), później 
dwa bombowce typu B-25, Nie zwracając na 
nie uwagi płynęliśmy dalej swoim kursem, a 
na flagsztoku łopotała nasza biało-czerwona 
bandera. Jeszcze jedna noc — myśleliśmy — 
a miniemy wyspę Okinawa (znajduje się na 
niej baza amerykańskiej floty wojennej) i od­
czepimy się od nich. Niestety, stało Się ina­
czej. Czangkaiszekowskie bombowce zaczęły 
krążyć nad nami, a gdy jeden z nich odłą­
czył się i poleciał na wschód zobaczyliśmy 
wynurzającą się zza horyzontu sylwetkę okrę­
tu wojennego który Wziął kurs, aby przeciąć 
nam drogę. Po jakimś czasie zaczął nam sygna 
lizować światłem: „stop1. Na nasze pytanie — 
, czego chcecie?" nie reagowali, powtarzając 
Swój sygnał: „stop" i zwiększając szybkość. 
Na dziobie fregaty widać byto już wyraźnie 
nr 25 oraz rozpoznać można było czangkaisze- 
kowską flagę. Wówczas to wysłałem w eter 
pierwsze depesze od kapitana statku i zastęp­
cy podając, że krążą nad nami czangkaisze­
kowskie samoloty, a fregata żąda od nas 
zatrzymania się.

Położenie stawało się coraz groźniejsze. Pły 
nęliśmy ciągle tym samym kursem z maksy­
malną szybkością. Czangkaiszekowcy widząc, 
że nie chcemy się zatrzymać, dali dwie salwy 
z dział. Wówczas kapitan dał rozkaz: „ma­
szyny stop ', a ja wysłałem w eter SOS, po­
dając dokładną pozycję statku oraz przebieg 
zajścia. Depesze nasze odebrali (i pokwitowali 
odbiór): japońska radiostacja przybrzeżna, 
2 statki — japoński i amerykański oraz sta-

■; na burtę „Gottwalda’', 
dwóch zbirów z pistoletami 

w ręku wpadło do radiokabiny i wyprowadzili 
mnie na mostek. Tam zobaczyłem, jak kilku 
naszych towarzyszy — Chińczyków, marynarzy 
z „Gottwalda" uprowadzono na fregatę. Szli 
z podniesionymi w górę rękoma pod lufami 
pistoletów maszynowych. Nigdy ich więcej 
nie ujrzeliśmy.

Na protesty naszego kapitana, który powo­
ływał się na międzynarodowe prawo wolności 
żeglugi oraz na pytanie: „Jakim prawem za­
trzymują statek i czego chcą?", jeden z ofi­
cerów czangkaiszekowskich uśmiechnął się 
ironicznie i wskazując ręką na powiewającą 
na fregacie piracką flagę Czang Kai-szeka 
odparł: ¡„Prawem... marynarki wojennej,,..“

Czartgkaiszekowscy marynarze rozleźli się pó 
statku jak robactwo, Wkrótce też podpłynęła 
do nas druga jednostka wojenna nr 12 (kontr- 
torpedowiec). Piraci zażądali od nas, abyśmy 
uruchomili statek. Gdy załoga odmówiła, za­
grozili, że dla przykładu rozstrzelają zaraz na 
pokładzie kilku marynarzy. Zmuszeni więc 
byliśmy ruszyć. Przy każdym marynarzu pol­
skim, czy to przy sterze, czy w maszynowni 
stanęli czangkaiszekowcy z wymierzonymi 
pistoletami. Jakże bolesny był dla nas widok, 
gdy na nasz polski statek wciągnięto piracką 
flagę Czang Kai-szeka.

Konwojowały nas oba okręty wojenne, je­
den po lewej, drugi po prawej burcie. Jeszcze 
zanim ruszyliśmy, nadleciał amerykański sa­
molot i zaczął nas fotografować. Później sa­
moloty amerykańskie odprowadziły nas skru­
pulatnie aż do samego Kaoshiungu, portu na 
Taiwanie, gdzie przyszło nam spędzić prawie 
i 3 długich, ciężkich miesięcy niewoli.

(c. d. n.)

R. DOBRZYŃSKI

D er z ZSRR
dla n a s z y c h  o g ro d ó w

r l i
Nasze ogrody zoologiczne 

o trzy m ają  ze Zw iązku R adziec­
kiego drogą w ym iany ok. fiO 
sz tuk  zw ierzą t egzotycznych. W 
tych  dn iach  nadeszła  do stolicy 
pierw sza p a rtia  — 3 indy jsk ie  
zebu, 7 n iedźw iadków  ty b e ta ń ­
skich, 4 Jeżozw ierze, 1 pies usu- 
ry jsk i, tzw . Jano t i i bars zwa 
ny inaczej śn ieżną p an te rą  
W szystkie zw ierzęta  odbyły pod 
róż pom yślnie . W w arszaw skim  
ZOO otoczono je  tro sk liw ą o- 
p ieką.

W stołecznym  ogrodzie zoolo­
gicznym  pozostaną jan o t i bars. 
Inne zw ierzęta p rzesłane będą 
do ogrodów  zoologicznych w 
Poznaniu . G dańsku, K rakow ie, 
Lodzi. W rocław iu i o p o lu .

U p ro s z c z o n y  s p o só b
uprawy

roślin kapustnych
na nasiona

Nic lak bowiem nie zakłóca 
odpoczynku, właściwej atmo 
sfery wychowawczej na ko­
lonii, iak złe warunki miesz 
kaniowe. Najpóźniej w pierw 
szej połowie czerwca przed­
stawiciele zakładów pracy i 
szkół _ organizatorzy wcza­
sów letnich wspólnie z 
członkami prezydiów rad na­
rodowych — musza dokonać 
szczegółowej lustracji budyń 
ków. Władze terenowe Po­
winny nawet wstrzymywać 
wyjazdy dzieci, jeśli dojdą do 
wniosku, że stan budynków 
i punktów kolonijnych nie 
jest jeszcze zadowalający.

Jeśli chodzi o kwalifiko­
wanie dzieci na kolonie to 
stwierdzić należy, że prze­
biegało ono w roku bieżą* 
żącym gorzej, niż w roku 
1954. Terminarz prac przy­
gotowawczych przewidywał, 
żc . kwalifikacja miała być 
zakończona' już na początku 
kwietnia. a reszta czasu 
przed wakacjami miała być 
wykorzystana na badania le­
karskie.

Jednakże wiele rad zakła­
dowych i komitetów rodzi­
cielskich w szkołach nie wv 
wywiązało się w pełni ze 
swych obowiązków.
CO JEST NAJWAŻNIEJSZE

Z asadniczym  w aru n k iem  właś 
elw egó przygotow ania w ypoczyn 
ku  na ko lon iach  je s t zapew nie­
nie 1 p rzeszko len ie  k ierow nic tw a 
1 w ychow aw ców  dla p laców ek 
w czasow ych. Podobnie Jak w 
la tach  ubiegłych, będą to w 
w iększości nauczycie le , studenci 
PW SP, absolw enci liceów  peda­
gogicznych, studenci szkól w y t 
szych i ak ty w  zw iązkow y. Za­
danie  w łaściw ego p rzygotow a­
nia ta k  zróżn icow anej k ad ry  — 
zadan ie szczególnie odpow iedział 
ne — m usi być w ykonane do 
końca m aja  br. Nie je s t to spra 
w a prosta. N ależy -bowiem w y­
typow ać w skali k ra jo w ej okoto 
S0 tysięcy  k ierow ników  1 w y­
chow aw ców , k tó rzy  p o trafią  pel 
nić z pow odzeniem  sw e odpo­
w iedzialne fu n k c je .

Poważne zadania stoją 
przed radami narodowymi. 
Ich wydziały zdrowia winny 
zapewnić koloniom dostatecz 
ną liczbę lekarzy i higieni­
stów; rady powinny sie też 
zatroszczyć o jak najlepsze 
zaopatrzenie kolonii w żyw­
ność, o sprawne przygotowa­
nie przewozu dzieci i mło­
dzieży na wczasy. Odpo­
wiednie przygotowanie dzie­
ci do wyjazdu spoczywa na 
rodzicach i szkole. Trzeba 
zapobiec temu, aby dzieci wy­
jeżdżały na kolonie brudne, 
z zanieczyszczonymi głowami, 
bez zmiany bielizny osobi­
stej itd. Rady narodowe, za­
kłady pracy i szkoły ocze­
kują poważnej pomocy od 
związków zawodowych i or­
ganizacji ZMP. Te ostatnie 
pi winny zatroszczyć się głów 
nie o zapewnienie i przygoto 
wanie koloniom przewodni­
ków drużyn i przewodników 
zastępów.

Wreszcie: organizatorzy ko 
loni( powinni czuwać nad 
tym, aby do wyznaczonych 
ośrodków kolonijnych nie 
kierowano więcej dzieci, niż 
to zostało przewidziane.

* * *
Już za półtora miesiąca 

rozpocznie się pierwszy tur­
nus wczasowy. Setki tysięcy 
dzieci i młodzieży opuszczą 
mury miasta. Gry i zaba­
wy sportowe grv terenowe, 
wycieczki, ogniska — oto co 
czeka je w ciągu pobytu na 
wczasach. Harcerskie formy 
i metody zajęć powinny je­
szcze bardziej zbliżyć dzieci 
-ło swojej organizacji, powin­
ny pobudzić ieb inicjatywę i 
samodzielność w organizo­
waniu życia na wczasach.

Mamy wszelkie warunki 
po temu, by zapewnić na­
szym młodym wczasowiczom 
jak najlepszy zdrowy i uroz 
maieony odpoczynek. Pań­
stwo zagwarantowało na ten 
cel dostateczne środki 
finansowe i materiałowe. Nie 
uronić nic z tej pomocy, wy 
korzystać ja jak najlepiej — 
otc czego oczekujemy od or- 
ganizatorÓYi kolonii I»tnicb 
dła dzieci i młodzieży.

JÓZEF WOSZCZAK 
naczelnik Wydziału Wczasów

w Ministerstwie Oświaty

W arzyw niczo-ogrodniC ze ze­
społy PG R w pow iatach  n ad ­
m orsk ich , ja k  np. W olin 1 Gu* 
m ieńce w w oj. szczecińskim . 
N oskowo w w oj. koszalińskim , 
R um ia-Z agórze w w oj. gdań­
skim  p rzy stęp u ją  w tym  roku 
do uproszczonego tzw. rzepako­
wego sposobu u p raw y  kapusty , 
kalafio rów  i Innych roślin  k a ­
pustn y ch  na nasiona.

Ter. dotychczas nie stosow any 
w Polsce sposób polega na uzy ­
skiw aniu  nasion z roślin  zasia­
nych  na polu w lipcu  lub  sie r­
pniu . R ośliny pozostaw ia się na 
polu  na całą zimę, p rzy k ry w a­
jąc  je  odpow iednio  ziem ią. Na 
w iosnę rośliny  te  w cześnie za­
czynają  w egetac ję  1 do jrzew ają  
w cześniej niż z w ysadek .

Ja k  w ykaza ły  p róby  p rzep ro ­
w adzone przez PG R w różnych 
częściach k ra ju , sposób te n  m o­
że być stosow any jed y n ie  w 
re jo n ach  n adm orsk ich .

Sukces
a r h s f ó w  

Wy b r a e ia
na Ggó rof o skim 
Konkursie 

Śpiewaczym
Przed rokiem  zam ieściliśm y 

spraw ozdanie z koncertu  dy- 
p lom antów  PSM we W rzesz­
czu, w k tó ry m  m- in, pisa 
llśm y:

„N a koncercie  bogato re 
p rezen tow any  był rów nież 
śpiew. W ystąpiły  trzy  uczeń- 
n i . j  V roku z klasy prof 
B arbary  Bram ińskiej - fgli- 
k o w s k , k tó ra , stosują«* no

wą m etodę kolek ty  w&ega na­
uczania, u zy sk u ją  bardzo 
korzystne  wyniki*«.

ZOFIA JANUKOW ICZ nie 
spoczęła na  lau rach . Rozpo­
częła s tu d ia , rów nież pod 
k ie ru n k iem  prof. B a rb a ry  
B rag ińsk ie j - Ig likow skle j, wr 
W yższej Szkole M uzycznej w 
Sopocie. Je j ta le n t i in te n ­
syw na p raca  nad  sobą sp ra ­
w iły to , że je s t ona dziś 
już n a  drug im  roku  studiów  
w okalnych  i na  trzec im  ro ­
ku w ydziału  pedagogicznego 
u d z iekana m gr R om ana Hai- 
slnga.

Do Ogólnopolskiego K on­
k u rsu  Śpiew aczego Z ofia  J a ­
nukow icz p rzygotow ała się 
pod k ie ru n k iem  sw ej p rofe- 
sorki bardzo “sta ran n ie . Ż ą­
daniem  tego k o n k u rsu  było 
zorien tow anie się w  m ożli­
w ościach naszej w o kalis tyk i 
i ew en tualne  w y len ien ie  re ­
p rezen tan tó w  na  V Św iato­
w y Festiw al M łodzieży i Stu 
den tów  w W arszaw ie, w  r a ­
m ach k tórego  odbędzie się 
M iędzynarodow y K onkurs 
Śpiew aczy.

O gólnopolski K onkurs Śpie­
waczy poprzedzony  by ł w  
całym  k ra ju  elim inacjam i, 
do k tó ry ch  stanęło  1400 n a j­
zdoln iejszych  kan d y d a tó w . Z 
liczby te j do cen tra ln y ch  e- 
lim inacji dopuszczono 291 
osób.

W k onkursie  ty m  w zięli u- 
dział śp iew acy podzieleni na 
kateg o rie : zaw odow ych, u- 
czących się i am atorów .

P . konk u rsu  stanęli z W y­
brzeża: Zofia Ja n ukow icz  ó- 
raz popu la rn y  śpiew ak i a r ­
ty s ta  O pery B ałty ck ie j Cze­
sław B abiński (bary ton), u- 
czeń znanego śp iew aka prof. 
Orłowa, z n a jd u jący  się obec­
nie pod opieką p rof. B eliny- 
S kupiew skiego .

U silna i sy stem atyczna p ra  
ca p rzyn iosła  m łodej, obie­
cu jące j śpiew aczce Zofii Ja - 
nukcw icz  o lbrzym i sukces. 
Spośród 113 k an dydatów  g ru ­
py uczącej się, dopuszczo­
nych  dó cen tra ln y ch  elim i­
nac ji, Z ofia jan u k o w icz  zdo­
by ła  zaszczytne I m iejsce, 
na tom iast Czesław B abiński 
spośród 45 śpiewaków' zaw o­
dow ych III m iejsce (I m ie js­
ca nie przyznano  w ogóle).
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Z dziennikarskiego notatnika

Jugosław ia
w dniach rokowań

Rokowania radziecko-ju- 
gosłowiańskie w Belgradzie 
toczą się * przy drzwiach 
zamkniętych. Nie sprawia 
to oczywiście radości dzień 
nikarzom, którzy w pokaź­
nej liczbie ok. 150 osób zje­
chali do Belgradu z całego 
świata. Ale przecie intere­
sujące jest nie tylko to, 
co dzieje się na sali obrad. 
Ulica belgradzka, wsie i 
miasteczka Jugosławii są 
w tych dniach również 
szczególnie ciekawe. Rzuca 
się tu w oczy nastrój ra­
dości i święta, czyniąc wio 
senną _ aurę Jugosławii 
szczególnie miłą i optymi­
styczną.

Sięgnijmy więc do dzień 
nikarskiego notatnika, by 
podzielić się z  czytelnika­
mi osobistymi wrażeniami, 
jakie przynosi dziennikarzo 
wi pobyt w Jugosławii. 
Zacznijmy od pierwszych 
dni.

Już opublikowanie komu 
nikatu o mających odbyć 
się rokowaniach radziecko- 
jugosłowiańskich wywołało 
w tym kraju radosne oży­
wienie. Spotkanie było 
głównym tematem rozmów 
na ulicach, w kawiarniach, 
tramwajach, autobusach...

Na każdym kroku można 
było jednocześnie odczuć 
przyjaźń i braterskie uczu­
cia narodów Jugosławii dla 
narodów Związku Radziec­
kiego. Komfortowo wypo­
sażony Dom Kultury Ra­
dzieckiej w Belgradzie stał 
się miejscem, w którym 
mieszkańcy stolicy jugosło­
wiańskiej znajdowali od­
powiedź na wszystkie pyta

nia, dotyczące życia Kraju 
Rad. Robotnicy, uczniowie 
gimnazjalni, nauczyciele,
studenci, emeryci — - za­
poznawali się z dziełami 
plastyków rosyjskich i . 
współczesnych pisarzy ra­
dzieckich.

rowca pochodzący z Czar- 
nogórza — gdy było nam
trudno — mówiliśmy: Z 
Rosjanami jest nas 200 mi­
lionów. 1 biliśmy wroga".

T e a ł v y
T e a tr  W ielki w G dańska —

nieczynny.
T ea tr  D ram atyczny  w Gdyn! — 

„B allady  i ro m an se"  — godz. 
19.

Bała te a tra ln a  PMRN w G dyni 
ul. Bem a 26 — o p ere tk a
„ K ra in a  u śm iech u "  — godz, 
19.50.

T ea tr  K am era ln y  w Sopocie —
„L isie gn iazdo" godz. 19, 

P aństw ow y T e a tr  L alek  w Gdań 
sku  — „Sm ok w  N iesw aro, 
w ie", w  G dańsk ich  Z ak ła ­
d ach  M ięsnych, G dańsk , ul. 
G robla A ngielska, godz, 12,30, 
„Szew czyk D ra tew k a" , w  sie 
dzible, godz. 17.

K i n a
GDAŃSK — „L e n in g ra d "  —

„ N a tc h n ie n ie “, od  la t  12, godz. 
16, 18 i 20, — „ K a m e ra ln e “
— „S adko", od  la t  7, godz. 15.30,
17.30, 19.30, „ B a jk a “  w e W rzesz­
czu — „ B a jk a  o  śp iące j k ró le ­
w n ie" . od l a t  7, godz. 16, „O ło­
w ian y  ch leb " , o d  l a t  7, godz. 13, 
20, „Z M P-ow lec“  w e W rzeszczu
— „O jcow izna", od la t  12, godz. 
16, 1?, 20, „1 M aja“  w  N ow ym  
P o rc ie  — „C iem na rz e k a " , od 
la t  18, godz. 18( 20, „ D e lf in "  w  
Oliwie — „ A la rm  w  c y rk u " , od 
la t  12, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlantic“ — 
„W róg publiczny n r  1" od lat 
18, godz. 15.30, 18 1 20.30, „G o 
piana“ — „K opciuszek“, od lat 
7, godz. 16.15, „W róg publiczny  
n r  1", o d  la t 18, godz. 18,30, 21.30, 
„W arszawa“ — „U ro k  szatana", 
od la t  14, godz. 16, 18, 20, 
„P ala“ n a  Grabówku — „Ś w ia­
dectw o  d o jrza ło śc i" , od  la t  12, 
godz. 18, 20, „Prom ień" w  Chy­
loni — „ K a rie ra " , od  l a t  14, 
godz. 18, 20, „N eptun“ w  Orło­
w ie — „ N a  b a ry k a d a c h  H am ­
b u rg a " , od  la t  14, godz. 18 1 20, 
„Aurora" w  Rum i — „H isto ria  
jakich w iele", od  la t 12, godz. 
20.

SOPOT — „P o lo n ia“  — „G o­
dziny  n ad z ie i" , od la t  16, godz. 
16, 18, 20, „ B a łty k “  — „S zw edz­
k a  zap a łk a" , od la t 10, godz.
15.30. 17.30. 19.30.

‘H a d .io
P ro g ra m  I I  n a  fa li 230,1 m 

na czwartek, dnia 2 hm.
7.00 — D zienn ik  p o ran n y . 7.15

— U lubione w alce. 7.38 — S tan
pogody. 7.40 — W iadom ości.
7.45 — Saksofon  i  g ita ra . 8.05
— K o n cert m uzyki o p e re tk o ­
w ej o rk . w roc ław sk ie j. 8.45 — 
U tw o ry  skrzypcow e. 11.55 —
Serw is CZRM d la  ry b ak ó w  — 
lok. 11.57 — S y g n a ł czasu . 12.04
— W iad. 12.10 — P rz eg ląd  p ra sy  
stó ł. 12.15 — R adziecka m uz. 
ludow a. 12.40 — M uzyka. 12.60
— A ud. d la  wsi. 13.10 — S onata
D -d u r na 2 fo rte p ia n y  — M o­
za rta . 13.30 — A ud. d la  kó łek  
m łodych  geografów . 14.00 —
W iad. 14.05 — In fo rm ac je . 14.09
— K om . o s ta n ie  w ód. 14.10 —
D la kl. I—IX słuch , w g opow  
K orszunow a „R ozw ichrzona czu 
p ry n k a " . 14.30 — P o lsk ie  m e­
lodie  ludow e. 15.00 — T ańce 
sym foniczne D w orzaka. 15.25 — 
M uzyka o p ere tkow a. 17.00 —
Dla dzieci pow. E. A m icisa 
„S erce" . 18.15 — W iad. 18.20 — 
D uety  A. D w orzaka. 18.45 —
„Z w ierzen ie  d obrego  p rzy jac ie ­
la " . 19.00 — M uzyka i a k tu a l­
ności. 19.25 — W iersze Wl. Se- 
by ly . 19.40 — „P o zn a jem y  sty le  
m uzyczne". 20.30 —  Słuch. M . 
C zern ieck iego  „Z a cenę  życia". 
21.30 — D zienn ik  w iecz. 22.00 — 
M uzyka. 22.20 — S praw ozdanie 
z mistrzostw- b o k se rsk ich  E u ro ­
py. 22.50 — Z n aszych  sal k o n ­
certow ych . 23.50 — O sta tn ie
w iad . 24.00 — H ym n 1 koniec 
audycji.

P ro g ram  lokalny ,
16.00 — M uzyka. 16.20 — Czło­

w iek zm ien ia  św iat. 16.35 — W 
sportow ym  ry tm ie . 16.50 — M u­
zyka. 17.30 — M uzyka ro z ry w ­
kow a. 18.05 — R adiow y dzien ­
n ik  W ybrzeża. 21.50 — D z ien n ik  
jebacki.

26 maja br. na długo po­
zostanie w pamięci miesz­
kańców Belgradu. Opubli­
kowany tego dnia apel Bel 
gradzkiego Komitetu Socja 
łistycznego Związku Ludu 
Pracującego Jugosławii gło 
sił: „Ze względu na nie­
zwykle doniosłe znaczenie 
tego spotkania międzynaro 
dowego, obywatele Belgra­
du wyjdą na ulice miasta, 
aby dać wyraz swej wier­
ności dla polityki pokoju i 
opartych na zasadzie rów­
ności stosunków między na 
rodami 1 państwami".

I oto na ulicach miasta 
udekorowanego trójkoloro­
wymi flagami z czerwoną 
gwiazdą i czerwonymi 
sztandarami ze złotym zna 

- kiem sierpa i młota, na któ 
rych widnieje taka sama 
złota gwiazda, zajęło miej­
sce setki tysięcy mieszkań­
ców, witając radzieckich 
gości.

Widok ten powtarzał się 
w następnych dniach. Ca­
łe miasto tonęło w powo­
dzi flag, festonów, cho­
rągiewek.

W nocy z 28 na 29 maja 
o godz. 0,30, bezpośrednio 
po przyjęciu u prezydenta 
Tito, które upłynęło w bar 
dzo serdecznej atmosferze, 
delegacje obu państw spe­
cjalnym pociągiem wyjecha 
ł.y na wyspę Brioni.

Na stacjach kolejowych 
między Belgradem a Kar- 
lovcem — punktem docelo 
wym podróży — mimo nie­
ustannego deszczu i wcze­
snej pory mieszkańcy 
miast serdecznie witali ja­
dących gości.

Dalszy etap — to 350- 
kilometrowa podróż samo­
chodami na wybrzeże Mo­
rza Adriatyckiego. Samo­
chody obu delegacji prze­
jeżdżały wśród szpalerów, 
utworzonych przez tłumy 
ludności z przemysłowego 

, miąsta Rijeka, uzdrowisk 
Opatia i Pazina. górnicze­
go miasta Rasza... Wszędzie 
ludność wyrażała swą ser­
deczną sympatię dla naro­
du radzieckiego i pragnie­
nie, by przyjaźń jugosło­
wiańsko - radziecka oraz 
sprawa pokoju światowego 
umacniały się.

Warto tu  zatrzymać się 
nieco nad opisem miejsco­
wości, przez które przejeż­
dżały delegacje. Oddajmy 
glos korespondentom „Praw 
dy“ którzy następujące 
wrażenia przekazali do 
swej moskiewskiej redak­
cji: „Na tle malowniczego 
krajobrazu widoczne są 
często oznaki industrializa­
cji. Przez góry wiodą Unie 
wysokiego napięcia, umiesz 
czone na wieżach z  żelbe­
tonu. Prowadzą one do za­
budowań fabrycznych i ko­
palń rudy, stanowiących 
własność państwową, ogól­
nonarodową. Nagle wysoko 
w górach samochody za­
trzymują się. Na dole pod 
wysokim skalistym urwi­
skiem rozciąga się pano­
rama wielkich robót bu­
dowlanych. Widać wielki 
zbiornik wody. Prezydent 
Tito pokazuje delegatom 
radzieckim plony pracy ju ­
gosłowiańskich robotników 
i inżynierów. Jest to wiel­
ki system hydroelektrycz- 
ny, którego budowę rozpo­
częto w 1947 r. Dwa lata 
temu elektrownia dała 
pierwszy prąd, a w roku 
1957 budowa zostanie cał­
kowicie zakończona. Po 
obu stronach drogi często 
widzi się kamienne, ude­
korowane czerwoną gwiaz­
dą pomniki. Pochowano tu 
taj bohaterów walki ludo- 
wo-wyzwoleńczej przeciw­
ko najeźdźcom hitlerow­
skim. W tych górach i  la­
sach w ciągu szeregu łat 
toczyła się pod hasłem 
„śmierć faszyzmowi", „wol 
ność dla narodu!'' zaciekła, 
krwawa, bohaterska walka. 
Patrioci Jugosławii wnieśli 
swymi czynami wielki, nie­
zapomniany wkład do spra 
wy rozgromienia naszego 
wspólnego wroga. W bo­
jach tych zahartowała się i 
okrzepła przyjaźń radziec­
ko-jugosłowiańska. „Wie­
cie — powiedział nasz kie-

Z Puli delegacje prze­
jechały specjalnym jach­
tem na wyspę Brioni, a po 
dwudniowym tam pobycie 
goście i gospodarze odpły­
nęli jachtem „Jadranka" 
do portu Rijeka.

„Jadrance” na której 
maszcie wywieszono flagę 
państwową ZSRR, towarzy 
szyły jako eskorta honoro­
wa cztery okręty jugosło­
wiańskiej marynarki wo­
jennej, Przedwczoraj o 
godz. 10 rano „Jadranka“ 
zawinęła do portu Rijeka. 
Następnie członkowie dele­
gacji udali się samochoda­
mi do Postojny a następnie 
do miasta Bied.

Okupanci faszystowscy 
zniszczyli doszczętnie port 
Rijeka i stocznie oraz ob­
rócili w gruzy znaczną 
część miasta. Jugosłowiań­
skie masy pracujące całko­
wicie odbudowały port, 
miasto i jego przedsiębior­
stwa, m. in. także stocznie. 
Obecnie budowane są tam 
duże statki. W chwili przy­
bycia „Jadranki“ stały w 
porcie dwa statki o wy­
porności po 10 tys. ton każ 
dy, zbudowane niedawno 
dla floty jugosłowiańskiej. 
Przygotowany już jest do 
spuszczenia . na wodę jesz­
cze jeden statek o takim 
samym tonażu, zbudowany 
na zamówienie Szwajcarii. 
Członkowie delegacji ra­
dzieckiej zwiedzili poszcze­
gólne oddziały stoczni, roz­
mawiali z jej kierownika­
mi, zaznajamiali się z or­
ganizacją i techniką pro­
dukcji.

L ek fora l
K C

Dziś, tj. dnia 2 czerw­
ca br., o godz. 16 w sali 
wykładowej Wojewódz­
kiego Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego przy KW 
PZPR w Gdańsku, odbę­
dzie się odczyt lektora 
KC dla uczestników grup 
samokształcenia studiują­
cych I rok polskiego ru­
chu robotniczego na te­
mat „Przełomowe znacze­
nie Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjali­
stycznej dla narodu pol­
skiego“.

Na odczyt proszeni są 
wykładowcy szkolenia par 
tyjnego oraz aktyw par­
tyjny i bezpartyjny.

Zasadnicze rozmowy mię 
dzy obu delegacjami już 
się zakończyły. Obecnie 
opracowuje się wspólny ko 
munikat o rozmowach, któ­
ry będzie ogłoszony po za­
kończeniu podróży delega­
cji radzieckiej po kraju.

Dziennik jugosłowiański 
„Borba“ pisze, że „w toku 
rokowań znaleziono bazę 
dla dalszego uregulowania 
stosunków jugosłowiańsko- 
radzieckich znaleziono rów 
niej podstawową zasadę, 
która umożliwi przystąpie­
nie do praktycznego 1 kon­
kretnego omówienia i roz­
wiązania otwartych proble­
mów spornych".

J. W.

Nowy numer
» Z e s zy tó w  
teoretyczno 

- politycznych«

N um er zaw iera  m. In. n as tę ­
p u jące  pozycje:

W alka przeciw ko  w skrzeszan iu  
m ilita ry zm u  niem ieck iego  trw a  
nadal.

A. L contiew  — L eninow ska 
teo ria  im peria lizm u  a w spół­
czesność.

W szechzw iązkow a K on feren c ja  
P racow ników  P rzem y ślu  (prze­
m ów ienia N . B ulgan ina  i N. 
C iiruszczow a. D yskusja).

A. A rak ie iian  — W ydalność 
p racy  w społeczeństw ie soc ja li­
stycznym .

A. B erg  — W spółczesna rad io ­
e lek tro n ik a .

W. Je m ic lianow  — T echnika  
atom ow a 1 postęp w przem yśle.

A k tu a ln e  zagadnien ia  filozofii
K. H ager — O nauk o w o -a te - 

istycznym  c h a rak te rze  naszego 
św iatopoglądu .

L. A ragon  — V ive la Pologne, 
M onsieur!

L. S lepow  1 G. Szitariow  — 
L eninow skie n o rm y  życia  p a r­
ty jnego  i zasady  k ierow nic tw a 
p arty jn eg o .

L lu  Szao-ci _  C entra lizm  de­
m o k ra ty czn y  w  p a rtii.

Z re fe ra tu  K. Sim onowa na 
m oskiew skim  zeb ran iu  p isarzy .

LI P a i- le i — P od  znak iem  k ry  
ty k i Ideologii b u rżu azy jn e j.

Tezy KC KPCz.
Z przem ów ien ia  Ł. K aganow i- 

cza w  P radze.
P. Togliatti — Socjaliści 1 ko­

m uniści.
U chw ala B iu ra  Politycznego  

W łoskiej p a r t i i  K om unistycznej,
M. T horez — W sp raw ie  groź­

by w o jn y  atom ow ej.
W. T ruch an o w sk l — O pozycji

Anglii.
A. T ondl — B yłem  Jezuitą..;

W atm osferze poważnych różn ic

Sesja »europejskiej
w s p ó l n o t y
węgla i stali«

P oszczegó lne ugrupow an ia
m o n o p o li

d q żq  do re o rg a n iza c ji 
»planu Schumana“

RZYM PAP. Dnia 1 czerw­
ca br. w Messynie na Sy­
cylią. rozpoczęły się obrady 
sesji ministrów spraw za­
granicznych państw ucze­
stników „europejskiej współ 
noty węgla i stali" (organi­
zacja utworzona na podsta­
wie tzw. planu Schumana). 
W skład tej organizacji wcho 
dzą: Francja, Niemcy za­
chodnie, Włochy, Belgia. Ho 
łandia i Luksemburg.

Podstawę dyskusji na kon 
ferencji w Messynie stano­
wić będzie plan przedstawio 
ny przez kraje Beneluxu. 
Plan ten zawiera elementy 
zaczerpnięte 
francuskich i 
mieckich.

rencji messyńskiel stanowi 
odzwierciedlenie nie tylko 
ekonomicznych sprzecznie! 
między uczestnikami „planu 
Schumana". Ostatnio pewne 
koła monopolistów francus­
kich podjęły próbę rozwiąza 
nia rozbieżności między 
Francją a Niemcami zachod­
nimi w drodze zmowy z kon 
cernami Ruhry. Celem tej 
zmowy byłoby obezwładnie­
nie wspólnymi siłami słab­
szych konkurentów oraz e- 
pór wobec silniejszych.

Dążenie to wywołało szcze­
gólny niepokój w krajach Be
neluxu, toteż aktywność 

z propozycji przedstawicieli tych krajów 
zachodnio-nie- na obecnej konferencji jest 

całkowicie zrozumiała.

Strajk kolejarzy 
a n g i e l s k i c h
Antyrobotnicze stanowisko 

partii labourzystowskiej

R e c i t a l
B. H e s s e -B u k o w s k ie j

W niedzielę , w dn iu  5 bm . od- 
btifM e sie w  nuli P o litech n ik i 
G dańsk iej rec ita l fo rtep ian o w y  
B a rb a ry  H esse-B ukow skiej, la u ­
rea tk i IV M iędzynarodow ego 
K on k u rsu  Chopinow skiego. W y­
kona ona u tw o ry  S chub erta , 
B eethovena, C hopina, M aglna.

P oczątek  rec ita lu  o godz. 19,36. 
B ile ty  do n ab y c ia  w e w szyst­
k ich  p laców kach  „O rb isu “ .

Francja dąży do zjednocz« 
nia w ramach „wspólnoty“ 
nie tylko rynków węgla i 
stali lecz także pozosta­
łych rezerw energetycznych 
państw — uczestników , tej 
organizacji, jak również ich 
transportu. Plan ten Fran­
cuzi nazwali pompatycznym 
mianem „idei europejskiej".

Na propozycje francuskie 
nie zgadzają się przedstawi­
ciele Niemiec zachodnich. 
Uważają oni, że propozycje 
Francuzów nie są wystarcza­
jące i domagają się przede 
wszystkim powszechnej ob­
niżki taryf celnych oraz 
wprowadzenia wolnej kon­
wersji walut zachodnio-euro 
pejskich.

W ten sposób państwa u- 
czestniczące w „europejskiej 
wspólnocie węgla i stali“ 
przystępując do sesji, której 
celem jest zmniejszenie ostre 
go kryzysu, jaki wstrząsa 
tym węglowo-stalowym su- 
perkartelem, różnią się mię­
dzy sobą w poglądach nie 
tylko co do szczegółów, lecz 
także co do samej istoty za­
gadnienia.

W chwili obecnej rozmaite 
ugrupowania monopoli kra­
jów — uczestników „wspól­
noty“ dążą do zreorganizo­
wania „planu Schumana" i 
przystosowania go do no­
wych warunków, w których 
znalazła się „wspólnota wę­
gla i stali“ w wyniku zała­
mania się „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Załama 
nie to wywołało kryzys „eu­
ropejskiej wspólnoty węgła 
1 stali“, która miała stano­
wić podstawę „armii europej 
skiej“.

Jest rzeczą charakterystyez 
ną, że walka wokół konfe-

Jak donosi agencja Reute­
ra, w związku ze strajkiem 

ogłoszeniem stanu wyjąt­
kowego, na giełdzie londyń­
skiej zanotowano spadek 
kursów akcji przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Zastępca sekretarza generał 
nego Związku Zawodowe­
go maszynistów i palaczy 
Hallwart, odpowiadając na 
pytanie korespondenta agen­
cji Press Association, jak 
zareagują kolejarze na wpro 
wadzenie stanu wyjątkowe­
go, oświadczył, że strajkują­
cy będą walczyli ai do zwy­
cięstwa.

Jest rzeczą charaktery­
styczną, iż organ partii la­
bourzystowskiej „Daily He­
rald“ wyrażając stanowisko 
prawicowego kierownictwa 
nie tylko nie popiera straj­
kujących, lecz wtórując pra­
sie konserwatywnej — potę­
pia strajk.

Eisenhower o konferencji 
czterech mocarstw

NOWY JO RK P A P . W Wa­
szyngton ie  odbyła się 31 m aja  
k o n fe re n c ja  p rasow a, n a  k tó re j 
p rezy d en t S tanów  Z jednoczo- 
n i'ch  E isenhow er zapow iedział, 
że u d a  się w końcu  czerw ca uo 
San F rancisco , aby  wziąć udział 
w uroczystośc iach  zw iązanych  z 
dziesiątą roczn icą podpisan ia  
K arty  N arodów  Z jednoczonych. 
Dodał on, że będzie to  dobra 
okazja , aby  dokonać przeg lądu  
osiągnięć O rganizacji N arodów  
Z jednoczonych.

N aw iązując do zapow iedziane­
go sp o tk a n ia  szefów  rządów  
czterech  w ielk ich  m ocarstw ', p re  
zyden t podkreślił, że te rm in  1 
m iejsce spo tk an ia  n ie  m ogą ayć 
ustalono n a ty ch m iast, gdyż ta ­
k ie  rzeczy w ym agają  zazw yczaj 
pew nego czasu na  ich uzgod­
nien ie . Rząd am ery k ań sk i — po­
w iedział p rezy d en t — n ie  w y su ­
w a pod ty m  w zględem  żadnych  
d efin ity w n y ch  w aru n k ó w , lecz 
chciałby , aby  to spo tk an ie  n a ­
stąpiło  w m ożliw ie b lisk im  te r ­
m inie.

Z daniem  rządu  USA, p rzed sta ­

w iciele czterech  m ocarstw  nie 
pow inni staw iać  sobie za  cel 
osiągnięcia k o n k re tn y c h  decyzji 
na  tak im  spo tk an iu . N ależałoby 
na  n im  jed y n ie  om ówić sy tu a ­
cję i u sta lić  p roced u rę , k tó ra  
m ogłaby  posłużyć później do roz 
w iązan ia  k o n k re tn y c h  p ro b le ­
mów.

O dpow iadając n a  p y tan ie  Jed­
nego z dzien n ik arzy  p rezy d en t 
E isenhow er ośw iadczył, iż nie 
p rzew idu je , ab y  sp raw a  z jed n o ­
czen ia  N iem iec m ogła być o sta ­
teczn ie  ro zstrzy g n ię ta  n a  p ro jek  
tow anej k o n fe re n c ji szefów  rzą 
dów  czterech  w ie lk ich  m o ­
carstw .

LONDYN PA P. A gencja  R eute 
ra  donosi, te  w dniu  ls  czerw ­
ca odbędzie się w  N ow ym  J o r ­
ku  sp o tk a n ie  m in istró w  spraw  
zag ran icznych  W ielkiej B ry tan ii 
i F ra n c ji z sek re ta rzem  stan u  
USA D ullesem . N a spo tkan iu  
tym  om ów iona będzie spraw a 
k o n fe re n c ji szefów  rządów  czte­
rech  w ie lk ich  m ocarstw .

Komentując wprowadzenie 
w kraju stanu wyjątkowego, 
prasa postępowa stwierdza, 
że decyzja ta nie Dyła uza­
sadniona, ponieważ robotni­
cy wysunęli bardzo umiarko 
wane żądania.

* * *
Rada Generalna Kongresu 

Brytyjskich Związków Za­
wodowych (TUC) zebrała się 
1 czerwca br. w godzinach 
rannych, aby omówić sy­
tuację, która wytworzyła się 
w związku ze strajkiem.

NIEZADOWOLENIE 
W ANGLII

Z POLITYKI PRAWICO­
WYCH LABOURZYSTÓW
LONDYN PAP. Coraz częś 

ciej rozlegają się protesty 
przeciwko polityce przywód­
ców labourzystowskich i 
prawicowego kierownictwa 
związków zawodowych, zmie 
rzającej do rozbicia między­
narodowej jedności klasy ro 
bóżniczej. Sekretarz general­
ny Związku Zawodowego 
Hutników Jim Gardner opo­
wiadając się za przywrócę- , 
niem jedności międzynarodo 
wego ruchu robotniczego o- 
śwładczył: „Nie chodzi o to, 
czy mamy popierać Między­
narodową Konfederację Wol 
nych Związków Zawodo­
wych, czy też występować 
pnzeciwko niej, popierać 
Światową Federację Związ­
ków Zawodowych, czy też 
nie. Chodzi o to, aby zlikwi­
dować rozbieżności dzielące 
dwie międzynarodówki związ 
kowe“.

„Daily Mirror“ w artyku­
le wstępnym domaga się u- 
stąpienia Attlee ze stanowis­
ka przywódcy partii labou­
rzystowskiej. Dziennik pisze, 
że przywódcy labourzystow- 
scy nie poptrafili zespolić 
partii, nie potrafili zmobili­
zować jej do osiągnięcia sak 
cesu w ostatnich wyborach.

„Daily Mirror" wyraża po 
głąd, że należałoby „skrzy­
piącą, rdzewiejącą masś^nę 
partyjną labourzystów“ prze 
budować od podstaw.

Problem niemiecki
a sprawa zachowania pokoju w Europie
W pierwszej wojnie 

światowej zginęło 
8.732.000 ludzi. Licz 

ba rannych wyniosła 
20.816.000. Ogólna liczba za 
bitych podczas drugiej 
wojny światowej wyno­
si 27 milionów ludzi. Ze 
stu urodzonych w 1924 
roku Niemców , 26 zginęło, 
35 jest inwalidami

Na samym tylko terenie 
Związku Radzieckiego szko 
dy wyrządzone gospodarce 
narodowej oraz indywiduał 
ne wyniosły 679 miliardów 
rubli,,.

Sprawcą tych nieszczęść, 
zarówno w pierwszej, jak 
i drugiej wojnie światowej 
był imperializm niemiecki 
i wyhodowany przez niego 
militaryzm.

Wydarzenia ostatnich 
dziesięcioleci wyraźnie 
wskazują, że istnienie w 
sercu Europy militaryzmu 
niemieckiego stanowi czyn 
nik nieustannie zagrażający 
pokojowi. Jeśli ktokolwiek 
mógł w to wątpić, druga 
wojna światowa musiała o- 
balić te wątpliwości. Gdy 
dzisiaj jesteśmy świadkami 
tego jak koła rządzące An 
glii i Francji uprawiają 
politykę, mającą na celu 
jak najszybsze utworzenie 
neohitlerowskiego Wehr­
machtu, to trudno uwie­
rzyć, że politycy ci nie zda 
ją sobie sprawy, do czego 
prowadzi takie postępowa­
nie. Tylko ślepa nienawiść 
do obozu demokracji i so­
cjalizmu, do postępu spo­
łecznego może dyktować 
tym politykom kroki, któ­
re — podobnie jak w la­

tach międzywojennych — 
są w istocie kopaniem włas 
nego grobu.

Politycy zachodni mówią 
o „gwarancjach“, które ma 
ją rzekomo sprawić, iż o- 
becnie montowany Wehr­
macht nie będzie zagrażał 
pokojowi. Wystarczy sięg­
nąć do przeszłości, by prze 
konać się, że wszelkie gwa 
rancje, wszelkie umowy 
międzynarodowe, mające 
za cel ograniczenie nie­
bezpieczeństwa, jakim gro­
żą militaryści niemiec­
cy, są jedynie świstkiem 
papieru, respektowanym 
przez nich tak długo, do­
póki nie czują się oni dość 
silni.

* *  *
Problem niemiecki nie 

przypadkiem wysunął się 
po drugiej wojnie świato­
wej na czoło wszystkich za 
gadnień polityki międzyna 
rodowej. Rozwiązanie tego 
problemu pozostaje bo­
wiem w ścisłym związku z 
utrzymaniem pokoju w Eu­
ropie. Aby zapewnić pokój 
narodom europejskim, 
Niemcy muszą być państ­
wem demokratycznym, pro 
wadzącym pokojową polity 
kę, utrzymującym przyjaz­
ne stosunki ze swymi są­
siadami. Utworzenie ta­
kich Niemiec jest koniecz­
nością historyczną. Walka 
o takie Niemcy — to wy­
pełnienie testamentu milio 
nów ludzi zamordowanych 
przez faszyzm, to historycz 
ny obowiązek naszego po­
kolenia.

Po upadku Niemiec faszy 
stowskich powstała realna

możliwość likwidacji mili­
taryzmu niemieckiego. W 
1945 roku aparat państwo­
wy byl rozbity, pozycja 
społeczna ł polityczna mo­
nopolistów osłabiona.

Decydujący udział Związ 
ku Radzieckiego w drugiej 
wojnie światowej sprawił, 
że koalicja antyhitlerow­
ska powzięła uchwały, któ 
rych wykonanie doprowa­
dziłoby do powstania pań­
stwa demokratycznego i po 
kojowego. Charakter takie 
go państwa określały posta 
nowienia konferencji pocz­
damskiej.

Realizacja tych zadań na 
leżała do czterech mo­
carstw, sprawujących funk 
cje kontrolne nad Niemca­
mi. Przecież właśnie po 
to, by zadania te zastały 
zrealizowane, wprowadzono 
okupację Niemiec.

Władcy USA poszli jed­
nak po innej drodze. Je­
szcze nie wysechł atra­
ment na dokumentach z 
Poczdamu, a już Stany 
Zjednoczone zaczęły brutal 
nie łamać te uchwały. 
Władcy USA wzięli kurs 
na odbudowę zachodnio - 
niemieckiego imperializmu 
widząc w nim — zgodnie 
zresztą z doświadczeniami 
historii — najbardziej agre 
sywną silę wśród kapitali­
stycznych krajów Europy.

Odbudowana została po­
tęga monopolistów w Nad­
renii i Zagłębiu Ruhry. 
Znana rodzina Thyssenów 
posiadała w 1953 roku 
większość akcji swych naj­
ważniejszych przedsię­
biorstw. Krupp, po reorga-

Fragment demonstracji młodzieży niemieckiej przeciwko remilitaryzacji Nie-
miec zachodnich.

nizacji swego koncernu w 
1952 roku, zgromadził w 
swych rękach kapitał w 
wysokości 650 milionów 
marek. Setki zakładów pro 
dukują obecnie sprzęt wo­
jenny.

Monopoliści amerykańscy 
nie tylko zezwolili na od­
budowę monopoli niemiec­
kich, lecz zasilili wczoraj­
szych morderców nowymi 
pożyczkami. Niemcy zachód 
nie, jak podał Adenauer, 
do 1952 roku otrzymały od 
USA w ramach tzw. „po­
mocy gospodarczej“ 12,5 
mld. dolarów.

Tak więc po 10 latach, 
które upłynęły od zakoń­
czenia wojny, sytuację w 
Niemczech zachodnich ce­
chuje dziś:

panowanie monopoli i
banków;

tworzenie siły militarnej; 
popieranie elementów fa 

szystowskich;
deptanie demokratycz­

nych praw, prześladowanie 
wszelkiej myśli postępo­
wej.

W ciągu niespełna sze­
ściu lat powstało zatem 
państwo zachodnio - nie­
mieckie, które społeczną 
strukturą, treścią polityki 
przypomina Niemcy im­
perialistyczne, znane aż 
nadto dobrze narodom eu­
ropejskim z okresu dwu 
wojen światowych.
Rozwój wydarzeń w Niem 

czech zachodnich budzi naj

wyższy niepokój wśród na 
rodów europejskich. Jakie 
są przyczyny tego niepoko 
ju? Dlaczego powtarzamy 
nieustannie, iż losy pokoju 
w Europie są ściśle związa 
ne z tym, jak zostanie roz­
wiązany problem niemiec­
ki? Mówimy tak dlatego, 
bo jesteśmy bogaci w do­
świadczenia historyczne, a 
one uczą, iż pokój i milita­
ryzm niemiecki — to spra­
wy, które nie dadzą się z 
sobą pogodzić. Oczekiwać, 
by militaryzm niemiecki 
był pokojowo nastawiony 
jest tym samym, co ocze­
kiwać od kapitalisty, iż 
przestanie on wyzyskiwać 
robotników. Dlatego istnie­
nie Niemiec, w których 
militarystom zapewnia się 
nieskrępowany rozwój, za­
graża nieustannie pokojo­
wi w Europie.

Niemcy, w których hasło 
„Drang nach Osten" roz­
brzmiewa coraz głośniej, 
zagrażają bezpieczeństwu 
naszych granic i naszemu 
pokojowemu budownictwu. 
Stąd m. in. nasz udział w 
walce o takie lozwiązanie 
jiroblemu niemieckiego, 
które zlikwiduje niebezpie­
czeństwo wojny. Rozwiąza­
nie takie — to likwidacja 
militaryzmu niemieckiego. 
Aby Niemcy nie zagrażały 
narodom europejskim, ko­
nieczne jest, by istniało 
jednolite, demokratyczne, 
pokój miłujące państwo

Fot. — CAF

niemieckie. Że takie Niem­
cy mogą powstać i istnieć 
— daje nam przykład Nie 
miecka Republika Demo­
kratyczna. O takie Niemcy 
od dziesięciu lat toczy wal 
kę Związek Radziecki i kra 
je obozu pokoju i socjaliz­
mu.

Lecz nie wystarczy mó­
wić jedynie o tym, że mi- 
litarystyczne Niemcy sta­
nowią groźbę dla pokoju: 
W konkretnej sytuacji, kie 
dy w Niemczech zachod­
nich przystąpiono do two­
rzenia Wehrmachtu, będą­
cego — jak znowu uczy hi 
storia — nie tylko wrogiem 
państw obozu pokoju i so­
cjalizmu, ale całej Europy, 
byłoby rzeczą karygodną, 
gdyby państwa, przeciwko 
którym w pierwszym rzę­
dzie kieruje swe ostrze im 
periałizm niemiecki, pozo­
stały bezczynne. Nigdy nie 
zrezygnujemy z walki o 
Niemcy demokratyczne 1 
pokojowe, ale też nigdy 
nie wolno nam spokojnie 
patrzeć jak za Łabą rosną 
siły agresywne. Dlatego to 
doszło do konferencji war­
szawskiej i do zawarcia na 
niej układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wza­
jemnej oraz do utworzenia 
Zjednoczonego Dowództwa 
Sił Zbrojnych, jako skutecz 
nej, odpowiedzi na odbu­
dowę militaryzmu niemiec­
kiego.

M. Rakowski
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Kolejarze
w ę z ła  g d y ń s k ie g o

a w y c i ę ż ^ i i
W E

współzawodnictwie
Niedawno w Warsza­

wie odbyta się krajowa 
narada kolejarzy, na któ­
rej podsumowano wyniki 
długookresowego współza 
wodnictwa pracy. Zwy­
cięzcą został. Jak infor­
muje nasz korespondent, 
M. SULIWOŃSKI, węzeł 
gdyński, którego pracow­
nicy otrzymali sztandar 
przechodni CRZZ.

Do osiągnięcia  tego przyczy 
n ili się w dużym  stopn iu  p rą  
cow nicy parow ozow ni i w a- 
gonow ni, k tó rzy  o fiarn ie  wal 
czyli o uzyskan ie  ja k  n a j ­
lepszych w yników  w pracy . 
A w a |ka , zw łaszcza w paro­
w ozow ni, n ie  by ia  ła tw a. 
D rużyny  parow ozow e, k tó re  
m iały  w i  k w arta le  ub . r. 
pow ażne p rzepały  węgla, 
stopniow o likw idow ały  Je 
przez stosow anie p rzo d u ją ­
cych  m etod  p racy , zarów no 
radzieck ich , ja k  1 polskich 
m aszynistów .

P ierw szy  k w a rta ł b r. d ru ­
żyny  parow ozow e zam knęły  
pow ażnym  sukcesem  — gdyż 
w spólnym  w ysiłk iem , tro sz ­

cząc się o coraz lepszy stan  
parow ozów  zaoszczędziły 
3.841 t. w ęgla, co w  su ­
m ie dało 172.8S9.45 zł oszczęd 
no tc i.

W dużym stopniu było 
to zasługą takich pra. 
cowników, jak st. maszy­
nista CYPRIAN CZEPUŁ 
KOWSKI oraz DIONIZY 
LEŚNIEWSKI 1 maszyni­
stów - młodzieżowców, 
jak STANISŁAW STA- 
NASZEK, ,TOZEF MAR- 
CHWINSKI i JAN 
OLOSZ, którym pomagali 
pracownicy warsztatu na 
prawy bieżącej parowo­
zów jak majster WRÓ­
BLEWSKI i tokarze, przo 
downicy pracy — KLA- 
WITTER i PIASTOWSKI,

Załoga wagonowni wy­
kazała również dużo upór 
czywości w walce o ob­
niżkę kosztów własnych. 
Dzięki temu kosrt napra­
wy bieżącej 1 wagonu to­
warowego obniżono o 1,92 
zł w stosunku do I kwar 
talu ub. r. a wagonu oso 
bowego — o 2,80 zł.

Na wyróżnienie zasługu 
ją tu pracownicy, którzy 
zarówno w ciągu ub. r., 
jak i do dnia dzisiejsze­
go wysoko przekraczają 
normy i pracują bez bra­
ków. Są to: brygada ślu­
sarska PAWŁA MACHA- 
LlNSKIEGO, wykonująca 
185 proc. normy, kowal­
ska — FRANCISZKA 
KĘDZIERSKIEGO — 190 
proc.

Wymienić jeszcze nale­
ży brygadę rewidentów 
wagonowych EDMUNDA 
NOGAJSKIEGO. która 
przez cały czas pracowała 
tak, że nie było awarii i 
opóźnień pociągów.

Działalność naukowa wyż­
szej uczelni obejmuje różno­
rodne formy i metody pra­
cy twórczej. Na Ich czoło 
wysuwa się praca badaw­
cza. Wymaga ona szczególne 
go wysiłku intelektu, a do 
uzyskania wartościowych 
wyników wiedzie naj­
trudniejsza droga. Prze­
kazanie wyników 
badawczych

Dr inż. H. Niewiadomski
p ro feso r

P o iiiechnU i G d ańsk ie )'

studia — oto dowody ze kad 
ra rośnie.

W naszej uczelni rozwinął 
się też pion prac naukowo- 
usługowych. realizowanych 
przez jej zakłady Uchwy­
cenie w roku 1953 tej roż­

ku 1945 wzrosła ona do ok. 
70.000 pozycji w roku 1955. 
750 czasopism technicznych 
i naukowych z całego świata 
jest do dyspozycji naukow­
ców i młodzieży studiującej. 

Wielorakie są drogi, lecz

ZhicLą ohoLieznoóei
O hotelu wróciłem 

/  j  późnym wieczo­
rem i starym zwy 
czajem wziąłem 

się do porządkowania ca­
łodziennych notatek. Na­
zbierało się tego sporo. 
Nie spiesząc się, prze­
wracałem kartki notesu: 
rozmowa z bibliotekarką, 
Józefą Orzeszko, z kie­
rownikiem świetlicy, Ja­
nem Orzeszko... Kartko­
wałem dalej stronę po 
stronie. Z notesu znowu 
wyskoczył Orzeszko. Tym  
razem Władysław — głów 
ny księgowy OZR. I jesz 
cze jedna Orzeszko. Leo­
kadia. Kierowniczka sto­
łówki.

— Ale urodzaj na
Orzeszków1 — pomyśla­
łem.

Nazajutrz zagadnąłem 
jednego z pracowników:

— Cóż to u was tylu 
Orzeszków? Bibliotekar­
ka, kierownik świetlicy...

— To rodzeństwo.

— A księgowy w OZR?
— Szwagier bibliotekar 

ki, a ta ze stołówki, to 
znowu siostra szwagra.

— Słowem, cała rodzin­
ka. W kulturze i zaopa­
trzeniu, co? Czemuż to 
tak?

— Czy ja wiem? Ot, 
zbieg okoliczności...

Przed wyjazdem wstą­
piłem jeszcze do rady za­
kładowej.

— Czy jest przewodni­
czący? — spytałem.

Młoda dziewczyna, nie 
przerywając mozolnego 
stukania na maszynie, od 
powiedziała:

— Towarzysz Orzeszko 
pojechał na odprawę do 
okręgu.

— No, i pomyślcie — 
jeszcze jeden Orzeszko! 
Czy nie zabawny zbieg 
okoliczności? Chociaż, kto 
wie?... Może nie tyle 
zbieg okoliczności, co 
właśnie jedna kumoter­
ska okoliczność.

Mariusz Kwiatkowski

Festiwalowy
ZMP-owców

Technikum
P rz e tw ó rs tw a  R ybnego

Obfite opady atmosfe- 
ryczne tegorocznej wios­
ny dotkliwie dały się we 
znaki ziemiom żuław­
skim. Pracujące tam sta­
le ekipy pracownicze ma 
ją duże trudności w utrzy 
maniu należytej gotowoś­
ci sieci odwadniającej. Z 
pomocą przyszła im w 
dniu 22 ub. m. 26-osobo- 
wa grupa ZMP-owców z 
Technikum Przetwórstwa 
Rybnego w Sopocie. Mło 
dzież wymuiila na tere­
nie PGR Błotnik 575 m 
głównego odprowadzalni- 
ka. W ten sposób przy­
czyniła sie do szybszego 
odpływu wody z bocz­
nych rowów, przyspiesza­
jąc osuszenie kilkudzie­
sięciu ha zasiewów ozi­
mych i jarych.

Młodzież wykonała tę 
pracę jako czyn dla ucz­
czenia Międzynarodowe­
go Festiwalu Młodzieży w 
Warszawie. Zobowiązanie 
swe zrealizowała w 213 
proc. Szczególnie wyróż­
nił się kierownik grupy 
prof. RÓZGA. Spośród 
uczennic przodowała Zo­
fia Tchórzowska.

Czego oczekuje załoga
G dań skich  Z a k ła d ó w  

Przem ysłu  P iekarn iczeg o
od k o n f e r e n c ji  p a r t y j n o -e k o n o m i c z n e j

ność przyniosła poziomą echo winiętei działalności w ści- 
sondę. Technologia chemiczna słe formy organizacyjne po­
dała nowe antybiotyki, ba- zwoliio nadać im właściwy 

prac dania nieznanych u nas su- kierunek. Zakłady rozwiąza- 
społeczeństwu rowców tłuszczowych, wyko. ły tysiące zadań, ważnych 

to najprawdziwsze powią rzystanie odpadków z oleju dla potrzeb przemysłu bu- 
zanie nauki z życiem. Roz- rzepakowego dla produkcji downictwa czy komunikacji, 
wój naszej młodej kadry nau steroli, z których można wy przyczyniając sie w dużej 
kowej — to zadanie, warun- rabiać syntetyczne hormony, mierze do rozbudowy gospo- 
kujące wzrost inteligencji, opracowanie metod analizy darczej naszego okręgu. Dzia 
kształconej i wychowywanej organoleptycznej. Budów- łalność ich w wielu wypad- 
w duchu socjalizmu. nictwo lądowe — śmiałe roz bach przyczyniła się do pow

Politechnika Gdańska — wiązania konstrukcyjne no- stania głębokich, teoretycz- 
otwarta w zniszczonych mu- wych mostów, badania nad nych prac, których potrze- 
rach dawnej, niemieckiej u- betonem. Budownictwo Wod hę podyktowało życie, 
czelni, znalazła się w wyjąt- ne — pionierskie prace nad Praca badawcza na F o l­
kowej sytuacji wobec tak po wzmacnianiem gruntu, eks- technice nie może rozwijać 
stawionych przed nią zadań, pertyzy nad rozbudową głów się bez właściwego wvpo- 
Inicjatorami jej działalności nego portu albańskiego Dur- ssżenia. 
byli zarówno naukowcy róż- res. Architektura — projek- Rozbudowa uczelni przynlo 
r.ych środowisk akademie- ty urbanistyczne dzielnic sta nowe pomieszczenia i no 
kich, jak i ludzie o zamilo- Warszawy, Gdańska i Gdy- woczesne wyposażenie dla 
Waniach naukowych, pracu- ni, które były nagradzane wydziału budownictwa okrę_ 
jacy dotychczas w przemyś- i wyróżniane, projekty monu towego, chemii.  ̂ budowni- 
le, młodzi inżynierowie, któ- mentalnych budynków, pra- ctwa lądowego i wodnego, 
rym wojna przeszkodziła po- ce nad trzcinobetonem, zasto łączności i mechanicznego, 
święcić się nauce. Wszyst- sowaniem żużlu kotłowego Wydziały te zwiększyły oko. 
kich ich wiązało pragnienie itp. ło dwukrotnie swój stan po-
utworzenia w odzyskanym Prócz wyników, znajdują- f iadania- Inne ®yd,ziaf'[ c£®' 
Gdańsku potężnej placówki Cych zastosowanie praktycz- ,na n°we bu„ y,„  . ,
naukowej promieniującej na ne, naukowcy Politechniki murteka główna Politechni- 
całą północną część kraju, wnieśli setki poważnych ba- ¡yI. nalfż7  do przodujących 

Ten, tak zróżnicowany prze dań o charakterze teoretycz- feięgozbiorów szkól akade- 
krój ludzi, a także brak wy nym. Widocznym dowodem ™icl5’cb' Z 900 torndw w r<> 
posazema naukowego nada- uznania za te rezultaty pra­
ły specjalny charakter dzia- cy było powołanie na człon-
łalności naukowej w jej ków PAN prof. prof. Ceber-
pierwszym okresie. Nie było łowicza, Minkiewicza, Pola-
tradycji badawczych, z trud- ka, Szewałskiego oraz nie-
nością kształtowała się tema żyjącego już dziś prof.
tyka. a odbudowujące się Broszko.
miasta, porty, przemysł wy- Czterech naszych wybit- jeden iest cel pracy nauko- 
magaly natychmiastowej, nych profesorów: Szulkin, wej. Cel ten widnieje jas- 
twórczej pomocy naukowca. Nowacki. Minc i Łunc zosta- no przed nasza uczelnia tech 

Praca badawcza początko- ło powołanych na stałe kie- niczną. Rozwijać i umac- 
wo o charakterze adaptacyj- rownicze stanowiska w PAN. niać myśl naukową w służ- 
nym, zaczęła coraz silniej Kilkunastu naukowców otrzy Daństwa iud0weeo i na-
ustalać swój prawidłowy mało państwowe nagrody PanstWa ludowe*° ' na
nurt. wytyczony przez Pol- n?ukowe. rodu, pociągnąć do niej mio-
s'--. Akademię Nauk. Wiele Jako pierwsza w Polsce, dzież, w której szeregach 
prac Politechniki Gdańskiej Politechnika Gdańska wpro- tkwią niejedne zapalone żą- 
wzmocniło naszą gospodar- wadziła od roku 1951 nową dzą badań mJode umysJy. 
kę narodową. u nas formę ogłaszania prac.

Budownictwo okrętowe jaką są coroczne sesje nau- 
przyniosło dostosowanie do feowe. W tych właśnie dniach 
naszych warunków metody piąta z kolei sesja naukowa 
bocznego wodowania stat- zgromadziła uczonych z wie­
ków. opracowanie prototypu lu ośrodków naszego kra- 
pogłębiarki rzecznej, projek- ju, by w 197 referatach za- 
tu wyciągu kutrowego, tech- poznać ich z osiągnięciami 
nologii wielu jednostek, ob- ostatniego roku. Sesje nauko 
liczenia z teorii okrętów, we stały się cennym instru- 
7, zakresu budowy maszyn mentem, pobudzającym pra- 
należałoby wyszczególnić kon ce badawcze. W ich ramach 
strukcję okrętowych maszyn wielu najmłodszych naukow 
parowych, prototypu turbi- ców stawia pierwsze kroki, 
ny 2000 kW, projekt samo- prezentując wyniki swych 
chodu ciężarowego, produko- badań, 
wanego teraz seryjnie. Elek- Referaty sesyjne należało 
troenergetyka dała założę- przekazać nie tylko obecnym 
nia elektrociepłowni przemy- na obradach i dlatego Poli- 
słowych, nowe odgromniki technika Gdańska wszczęła 
wydmuchowe, badania nad starania o wydawanie „Zeszy 
zjawiskiem pioruna. Łącz- tów naukowych". Periodyk

ten po dokonaniu wielu trud 
ności zaczął się ukazywać 
w roku 1954.

Tworzenie młodej kadry 
naukowej — to proces dłu­
gi i żmudny. Jednym z waż 
nych zadań uczelni jest kie­
rowanie nim i jak najser­
deczniejsza nad nim opieka.
Wielorakie są formy tej 
współpracy. Niektóre mają 
charakter ogólnopaństwowy, 
jak utworzenie aspirantury, 
formacja i realizacja planu 
rozwoju młodej kadry, przy­
znawanie tytułów naukowych, 
stypendia itp. Niektóre wy­
szły z inicjatywy Politech­
niki Gdańskiej, jak specjal­
ne kursy doskonalenia mło­
dej kadry w zakresie nauk 
podstawowych, nagrody pie­
niężne dla wybijających się 
młodych naukowców. Stale 
wzrastający udział tej kadry 
w sesjach naukowych, publi­
kacjach. otrzymane tytuły, 
liczba 26 usamodzielnionych 
naukowców, którzy na Poli­
technice Gdańskiej ukończyli
i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i m i i ł i i i i r i i i i i i i i i i i f i i i i i i i t i i i i i i n i i i i i  t i m i i i i i i i i m i m i i i m i i i i i i i i ł i i i f i i i i i i i n

Gospodarka i organizacja 
pracy w Gdańskich Zakła­
dach Przemysłu Piekarnicze 
go pozostawiają dużo do iy 
czenia Mimo powziętych w 
ub. roku uchwał w dziedzi­
nie obniżki kosztów zakłady 
te nie tylko nie zaoszczędzi­
ły 550 tys zl, jak to było za 
planowane, ale przekroczyły 
koszty o 775 tys. zł Nie zło­
żyły się na to żadne obiek­
tywne przyczyny — a tylko 
nieudolność, marnotrawstwo 
i tolerancyjny stosunek kie-

wlcz, Zbigniew Soból są no­
torycznymi pijakami. Konfe 
rencja partyjno-ekonomicz- 
na, która odbędzie się w 
dniu 2 czerwca br. na pewno 
nie tylko ujawni dotychcza­
sowe zaniedbania, ale rów­
nież opracuje wnioski i u- 
chwaly, których sumienna 
realizacja pozwoli zakładom 
wejść na nową drogę.

O tym, że wśród załogi roz
rownictwa do zauważonych począł się już przełom świad 
błędów. W samej gospodar- czy fakt, że szereg praeow-
ce węglowej, na skutek ka­
rygodnych zaniedbań, zakła­
dy na przestrzeni trzech 
kwartałów ub r. miały prze 
pał wynoszący 379 ton wę­
gla.

Łatwo powiedzieć: 379 ton. 
Gdyby ta ilość tak lekko­
myślnie nie ulotniła się 
przez kominy, można by 
dzięki niej dodatkowo wy­
piec przeszło 2.600 ton pie­
czywa.

Pełnomocnik opałowy, dy­
rektor techniczny Kazimierz 
Płaczkowski, spokojnie pod­
pisywał sprawozdania, nie 
analizował przyczyn przepa­
łów i nie wyciągał w stosun 
ku do winnych konsekwen­
cji. W ten sposób marnował

ników przygotowuje się od 
dłuższego czasu do konferen 
cji. Propagują oni jej zna­
czenie, wnoszą poważny 
wkład w postaci zgłaszania 
cennych pomysłów racjonali 
Zatorskich, jak np. piekarze 
z piekarni nr nr: 6, 35, 18 
i 7 czy też brygada samocho 
dowa tow. Muchy.

Załogi zakładów piekarni­
czych spodziewają się, że u- 
chwały '"'iferencji będą kon 
sekwentnie wprowadzane w 
życie, że sama konferencja 
dokona ostatecznego przeło­
mu w nastawieniu szeregu

się trud górnika, ponosiła pracowników, dopomoże do 
szkody nasza gospodarka -  0 M y „ c z e n J a  atm0sfery.

Zwłaszcza, że pewne osiąg­
nięcia sygnalizują już ten 
przełom — chód' i teraz o to, 
aby pogłębić go 1 utrwalić, 
aby cała załoga nauczyła się 
walczyć o dobrą jakość pro­
dukcji, o obniżkę kosztów 
własnych.

Feliks Brzoskowski

i rosły koszty w piekarniach.
Nie lepiej przedstawiała 

się gospodarka w dziedzinie 
transportu. Jak wykazała 
kontrola przeprowadzona 
przez Ministerstwo Kontroli, 
remontowano pojazdy nie na 
dające się do użytku 1 by­
najmniej nie były odosob­
nione wypadki, że samochód 
po kapitalnym remoncie 
szedł na... złom. Remonty śre 
dnie i bieżące zlecano przed 
siębiorcom prywatnym — a 
jakie były tego przyczyny, 
wyjaśni dopiero prokuratu­
ra.

Nic więc dziwnego, że na 
skutek takiej gospodarki za­
kłady były deficytowe, nie 
posiadały funduszu zakłado­
wego i nie było czym nagra­
dzać pracowników, chociaż 
nie brakło wśród załogi lu­
dzi ofiarnych, uświadomio­
nych, pragnących uporczy­
wie walczyć o lepsze wyni­
ki.

Do wyróżniających się pra 
cowników należą piekarze 
Jan Klasa i Marian Muszyń 
ski z piekarni nr 25. bryga­
dierzy piekarni nr 18 — Zyg 
munt Jażdżewski, Edward 
Oreżewsbl i Jan Rejmer, o- 
raz piekarze z piekarni nr 8 
— Stanisław Klimkowski i 
Józef Wiśniewski. Lepsze od 
innych piekarni mają wyni­
ki zakłady nr 25. 8, 18, 27 
i 7.

Mówiąc o przodujących 
piekarniach i ich załodze nie 
sposób pominąć milczeniem 
tych, którzy przysparzają za 
kładom tylko złej sławy. Na 
leży do nich piekarnia nr 3, 
która nie wykonuje swych 
zadań, której załoga dopu­
szcza się rozmaitych szkod­
liwych kombinacji, albo też 
piekarnie nr nr 24 i 34, gdzie 
krzewi się pijaństwo, a Woj­
ciech Sitko, Piotr Stankie-
liiiiimiMimimiiii iiiinu tiiiiiiiiiiiiiiiiniiiu

I Dzieci w Polsce Ludo- |  
|  wej otoczone są troskli- § 
\ wą opieką lekarską. W = 
|  wielu szkołach czynne są 5 
|  gabinety lekarskie i przy ś 
|  chodnie dentystyczne, w § 
5 których lekarze czuwają 5 
; nad zdrowiem dziecka. f 

Na zdjęciu: dr Doerffer ; 
§ z Centralnej Poradni Mię \ 
|  dzyszkolnej we Wrzeszczu = 
i  prześwietla chłopców, któ \ 
\ rzy po ukończeniu szkoły |  
|  podstawowej pójdą do |  
|  szfcót zawodowych. \

Fot Z. Kosycarz i

29 mają W pawilonach 
wystawowych CBWA w 
Sopocie otwarta zosta­
ła Wystawa X-lecia Pla­
styki Wybrzeża. Uroczy­
stości otwarcia dokonał 
minister Kultury i Sztu­
ki, Włodzimierz Sokorski, 
w obecności członków Ra 
dy Kultury i czołowych 
przedstawicieli świata 
sztuki z całego Kraju.

Wystawa gromadzi pra­
ce z dziedziny malarstwa, 
rzeźby i grafiki. Wiele z 
nich — to nagradzane na 
ogólnopolskich wysta­
wach, znane dziś nie tyl­
ko na Wybrzeżu, ale rów 
niei w kraju { zagranicą 
dzieła sztuki o wybit­
nych wartościach arty­
stycznych. Należą do nich 
np. rzeźby Horno-Poplaw 
skiego, Smolany, i Wnu­
ka, obrazy Studnickiego, 
Żuławskiego, Sramkiewi- 
cza, Michałowskiego i in­
nych.

Wystawa cieszy się wiel 
kim zainteresowaniem spo
łeczeństwa Wybrzeża.

»Dar Pomorza«
w y ru s z a  do O d e s sy

Sylwetka statku Państwo­
wej Szkoły Morskiej — „Dar 
Pomorza“, stojącego w ba­
senie przy alei Zwycięstwa 
w Gdyni od wielu dni przy­
ciągała wzrok miłośników 
pięknych sylwetek żaglow­
ców. Obecnie na pokładzie 
statku trwają ostatnie przy­
gotowania do dalekomorskie 
go rejsu szkoleniowego. W 
dniu 2 czerwca br. o godzi­
nie 15 na pokładzie „Daru 
Pomorza" wyruszą ucznio­
wie PSM w „Rejs Przyjaź­
ni", w którym odwiedzą 
czarnomorski port Odessę.

Wraz ze wszystkimi sym­
patykami „skrzydlatej ieglu 
gi", którzy w czwartek że- 
gnaó będą „Dar Pomorza" — 
życzymy załodze naszego 
szkolnego statku — pomyśl­
nych wiatrów.

fbł
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ONWOJOWANI przez 2 czang- 
kaiszekowskie okręty wojenne do- 
płynęliśmy do Kaohsiungu i. przed 
wejściem do portu rzuciliśmy 

kotwicę. Natychmiast holownikami i mo­
torówkami przybyło na „Gottwalda" 50—60 
oficerów czangkaiszekowskich. Jak póź­
niej domyśliliśmy się — byli oni z wy­
wiadu. W tak dobranej asyście wprowa­
dzono „Gottwalda" do portu i zacumowa­
no rufą do stojącej już tam od wielu 
miesięcy naszej „Pracy“.

Czangkaiszekowcy od razu przystąpili 
do szczegółowej rewizji całego statku, ka­
bin i marynarzy, którym kazali rozbie­
rać się do naga W mojej kabinie nic nie 
znaleźli — toteż szaleli z wściekłości. Na 
szczęście podczas przymusowej podróży na 
Taiwan zdążyłem zniszczyć wszystkie do­
kumenty. Przy pierwszych wstępnych 
przesłuchaniach stawiano nam , typowo 
wywiadowcze pytania, np. w jakich por­
tach Chińskiej Republiki Ludowej byliś­
my ostatnio, co się w nich dzieje, jakie 
widzieliśmy okręty wojenne, samoloty, 
baterie artylerii nabrzeżnej itd. Na wszy­
stkie te pytania odpowiadałem kpinami. 
Powiedziałem: „Macie takie dobre samo­
loty i takich dzielnych lotników, którzy 
tak niestrudzenie konwojowali jeden bez­
bronny polski statek handlowy. Wyślij­
cie ich do portów chińskich, niech zo­
baczą co się tam dzieje..."

25 maja podstępem ściągnęli nas ze 
statku. Otóż parę dni wcześniej ja i kil­
ku innych marynarzy zgłosiło się do le­
karza. Z odpowiedzią zwlekali 4 dni. 
Wreszcie oświadczyli nam. że mamy iść 
do szpitala. Było nas z 10. Kilku innych 
ściągnięto na ląd na przesłuchania. Oczy­
wiście naszą grupę nie wpuszczono w ogó­
le do lekarza, zaprowadzono nas za to do 
magazynu portowego nr 17, gdzie spotka­
liśmy resztą załogi. Tych co zostali na 
statku ściągnięto do magazynu pod pre­
tekstem zaproszenia na obiad do dowód­
cy czangkaiszekowskiej marynarki wo­
jennej. Trzech marynarzy, którzy pozo­
stali, sprowadzono wieczorem do maga­
zynu już bez żadnych ceregieli. Oświad­
czono nam cynicznie, że zrobiono to ze 
względu na bezpieczeństwo statku. Pola­
cy mogliby go uszkodzić lub zatopić.

Zamknięci w magazynie portowym 
przeżywaliśmy ciężkie chwile. Betonowa, 
surowa podłoga, niezwykle duszno, no i 
pełno robactwa. Rozpoczęły się też nie­
kończące się przesłuchiwania, na które 
wzywano po 2—3 marynarzy. Przesłucha­
nia prowadzili oficerowie wywiadu czang- 
kaiszekowskiego. Teraz już zupełnie nie­
dwuznacznie domagano sie od nas podpi­
sania podania o azyl. Obiecywano mi 
„murowaną" posadę w USA, w dowol­
nym zawodzie nawet na amerykańskim 
statku (a propos — dowiedzieliśmy się, 
że zdrajca Wąsowsld, ex kapitan „Pracy" 
nompuje benzynę na stacji benzynowej w 
USA, że oni tzn. czangkaiszekowcy mogą 
uczynić dla mnie wszystko, że stanę się 
naprawdę „wolnym człowiekiem“. Ja na 
to odpowiedziałem swemu inkwizytorowi, 
że za waszą wolność bardzo dziękuje, a 
w USA już nieraz byłem i przekonałem 
się. że tam jest rzeczywiście „prawdziwa“ 
wolność. Wolno np. biednemu nocować 
pod mostem...

Takimi kpinami bardzo często odpowia­
daliśmy naszym prześladowcom. Później

wpadli na pomysł, abyśmy wypełniali 
specjalne ankiety i pisali życiorysy. O co 
tam w tych ankietach nie pytano. Było 
35 rubryk, a wśród nich takie np. „Po­
dać 5 najlepszych przyjaciół", „historia 
zatrudnienia", „służba wojskowa, gdzie 1 
kiedy", szczegółowe dane dotyczące braci 
i sióstr, krewnych w służbie rozmaitych 
państw, obecna i poprzednia przynależ­
ność do organizacji politycznych itd.

Ponieważ wypełniłem tylko kilka pierw* 
szych rubryk ankiety, reszte przekreśli­
łem 1 odmówiłem pisania życiorysu, wez­
wano mnie na przesłuchanie, grożąc że 
nie będą się ze mną dłużel bawić. W 
czasie jednego z przesłuchań gdy oficer 
czangkaiszekowski na chwilę się oddalił, 
ja niby chcąc wyjść do toalety, otworzy­
łem drzwi do sąsiedniego pokoju. Tam 
zobaczyłem rozwalonego na krześle ofi­
cera amerykańskiego oraz czangkaisze- 
lcowca, który mnie przesłuchiwał. 1ak 
usłużnie wyjaśnia! coś Amerykaninowi.

Po trzech tygodniach naszego życia w 
więzieniu-magazynie czangkaiszekowcy za 
prowadzili stewarda Tauzowskiego 1 
strażaka Piekarta do knajpy, gdzie 
spotkali zdrajcę z „Pracy" Żmu­
dzińskiego. Wrócili dobrze podpici 1 
nie patrząc nam w oczy powie­
dzieli. że podpisali prośbę o azyl. Wśród 
załogi zawrzało. Piekart był nicponiem, 
nic dobrego po nim spodziewać się nie 
było można. Tauzowskiego próbowaliśmy 
przekonać. Gdy jednak oświadczył czang- 
kaiszekowcom, że wycofuje swą prośbę o 
azyl, natychmiast zabrali go i więcej go 
nie widzieliśmy. Załamał sie

Wkrótce odeszło od nas jeszcze dzie­
sięciu, a wśród nich Bruno Skrzypkowski. 
który niedługo potem, gdy dowiedział się, 
że marynarze z „Pracy“ wracają do kra­
ju, dostał tak silnego rozstroju nerwo­
wego, że wkrótce zmarł na zapalenie 
mózgu. Tak przynajmniej oświadczyli 
czangkaiszekowcy. Całą 12 która zdra­
dziła i odeszła od załogi, czangkaiszekow­
cy zabrali z magazynu do koszar mary­
narki wojennej. Zostało nas 21 ludzi, a 
raczej 20 bowiem naszego zastępcę ka­
pitana do spraw kulturalno-oświatowych, 
tow. Nawrota izolowano od razu od nas. 
trzymając w odosobnieniu. Bardzo martwi 
lłśmy się o niego. By} zupełnie sam — 
musiało mu być szczególnie ciężko.

Odeszli od nas najsłabsi — albo łajda­
cy, albo tchórze. Zdrowy trzon załogi 
tymczasem szykował się do zdecydowanej 
walki o powrót do kraju.

Parę słów jeszcze o perfidnych metodach 
prowokacji i szantażu czangkaiszekowców. 
26 maja ub. r. ukazał się w miejscowym 
szmatławcu „China Post“ sensacyjny ar­
tykuł pt. „Sprytny agent „wolnych Chin“ 
umożliwia ujęcie „Gotwalda". Napisano 
w nim, że na nasz statek dostał się w 
Wamphoa agent „wolnych Chin" (tzn. 
kuomintangowskich), który nawiązał kon­
takt z radiooficerem (to niby ze mną) 
dzięki temu nadawał komunikaty o po­
zycji „Gotwalda" ,co przyczyniło się do 
ujęcia statku. Tego samego dnia czang- 
kaiszekwocy wezwali mnie do siebie, po­
kazali artykuł i oświadczyli: „widzisz co 
tu jest napisane, teraz nie mssz po co 
wracać do Polski".

W. c. n.)
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ROZWIJAJMY SPORTY
OBRONNE
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4 i 5 czerwca walczą samechodziarze
o mistrzostwo Strefy Północnej
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Wychowanie fizyczne 
sport zajmują w życiu na

sach kandydatów do służby 
w Marynarce Wojennej — 
motorzystów, nawigatorów, 
sterników i żeglarzy. Aero­
kluby szkolą szybowników i 

„„ • , . spadochroniarzy. w ośrod
pomnieli bowiem, goniąc zadkach łączności młodzi przy- 
wynikami w piłce nożnej/ gotowują się do zawodu ra-

ni sił i energii coraz chęt

Soczewiński (Polska) — Kaya (Turcja)

§ daje nam się. że nie. Z a -

Stefaniuk (Polska) — Radanovic (Jugosławia)

lekkoatletyce, o bardzo waż- i konstruktorów. Du~że”osiąg.
niej zaspokajają ..głód“ 'w ra S to s łH n a ^ ie ^ d K b r S - "  cy ™  rÓWnleŻ Strze1'
zen i emocji przez uprawia- ności kraju — 0 sportach jak więc widzimy nro 
me rożnych dyscyplin spor- obronnych — strzelectwie, blem udziału młodzieżyP w 

: towych, jak np. wioślarstwo, szybownictwie, sportach mo umacniani,, n h r ™ ! , n l T L c , !  
j  fegłarstwo boks. lekkoatle- torowych, motorowodnych, go ¿ S n  leżyLK ? nasercu  
= WM3 czy êz tufystyka kwa- dżudo, które kształtują lu- Działacze LPŻ zdaia ,„h'p
i “SSST i  *JTnie- , *? ,^rinnh-I Rozumie to dobrze wielu nie tylko sprawnych do pra starczy bvć tylko gotowym 
i  działaczy sportowych, którzy cy. ale przygotowanych na- do obrony lecz trzeha hTó
E czynią wszystko, by przyjść leżycie do obrony. „i„i tr , byc
E młodym z pomocą. Czy jed- w czasie ubiegłej wojny źol- nym. Dlatego też T c^ sta ra '
I stkt e Û trzeby1 miody ch^W y » ¡ ¡ ¿ « K S  *  idą w l i e r u n k f o b ^

j  y  w ąlk i z w rogiem  i  to w  sy tu a - n a jw ię k s z e j  i lo śc i  z a k ła -

b ron l.t0W ynlk '" teJŻw alk l< zależał S ą ^ L p f ' V  
w ięc od spraw ności fizycznej. SIaC1,ą  . w  k tó r y c h
szybkości decyzji i opanow ania, młodzież będzie mog’a się 
w te d y  też p o trzebne by ły  um ie szkolić, pogłębiać swoi a wie 
ję tnosc i w ałk i dżudo, zbliżonej <jZp ; r> rz y 2 0 to w v w a ć  oip Rn do w alki zapaśniczej, a zm ierza 1 f f z y g ° r o w y w a c  się <iO
j^cej do obezw ładnien ia  znacz- ^szczytnego obowiązku, ja- 
nie siln iejszego fizycznie p rze- kim będzie W wypadku ja-
C1 W alka' dżudo Jest u „as  m ało k,ie -ik o lw ie k  PpÓby agresji ze 
znaną d y scy p lin ą  sportu , ale bio s t r o n y  wroga, obrona granic 
rac  pod uw agę Jej znaczenie w y naszej Ojczyzny, 
d a je  nam  się konieczne by  za- x '. . . .  .
rów no zrzeszenia  sportow e ja k  -  Niechże więc za przykla- 
i kola LPZ  zaczęły w prow adzać LPZ pójdą wszystkie
ją  do p rog ram ów  sw oich zajęć, koła i zrzeszenia sportowe 

M ówiąc o sp o rtach  o b ro n n y ch  Wybrzeża i przystania do
boyw S o nL Ó f n a X n ie b S  Pr?cy na tym odcinku trak'
siln ika, cięższej od pow ietrza do tując sporty obronne jako 
sta rcza  p rzecież w iele em ocji i ważną sprawę wychowaw- 
w razen. A skoki spadochronow e, cza. K Tńźwiakk sz ta łtu jąc e  silę woli, strzele. 4 JozwiaK
ctw o — w y rab ia jące  spokój

i PUCHAR REDAKCJI
„Głosu Wybrzeża’

U w a g a  -  tu ry ś c i !
E O kręgow a K om isja T u ry sty k i 
E W odnej PTTK  o rgan izu je  dnia 
= 5. VI. b r. w ycieczkę kajakow ą 
z na  tra sie  G dańsk - p rzystań  
z Żabi K ru k  — Sobieszcwo. W 
ż w ycieczce b rać  m ogą udział 
= zrzeszeni i n iezrzeszeni tu ry śc i 
E k a jakow cy . Dla n ieposiadaja- 
= cych w łasnych  kajaków  kierow - 
z n ictw o w ycieczki udostępniło  
z odp ła tn ie  pew ną Ilość sprzętu  
z  P° up rzednim  zgłoszeniu zapo- 
= trzebow an ia  w Zarządzie O krę- 
-  gu PTTK  w  G dańsku ul. D łu- 
|  ga 45.
z W arunkiem  uczestn ic tw a w  w y 
z c ' eczce je s t um ieję tność  plyw a- 
E n ia. Z b iórka  dnia 5. VI. b r  o 
i  godz 8, p rzystań  PTTK  G dańsk 
z ni* Żabi K ruk , P ow ró t około 
E godz. 19.

K ościuszki o godz. 10 uroczyste  
o tw arc ie  zaw odów , o godz. 10,S0 
n as tąp i badan ie techn iczne  po­
jazdów , a n as tęp n ie  o godz. 11 
p ierw sza p róba rozruchu  siln i­
ka Z kolei na  odcinku długoś­
ci 30 m odbędzie się próba żm ii 
n y  k ie ru n k u  i p róba ham ow a- 
n ia, a następ n ie  p róba szybkoś-

Sport samochodowy znaj- Majkowski — Paweł im - ci na t,rasie 0 długości soo m. Po 
dował się dotychczas w cie kowski. doskonały' kie- z^m e^a^da^feW o^rw^ok^ 
mu wszystkich innych dys- rowca —  Alfons Zielkowski, tteach Sopotu 1 ou°*y z a k o ń -  
cyplm sportowych. Dzięki 1 wielu innych nie bez “ y  slę ona w G dańsku na  pla- 
jednak szerokiej pomocy na szans, na zajęcie drużyno- cu,.,pn? d, "°rblsem"-
X  ^SŁŁJ ztejm S; W9g0.rnistrzostwa strefy- - w r e u «  M
podkreślając tym samym 
znaczenie sportu samochodo 
wego nie tylko z punktu wi 
dzenia atrakcyjności, lecz 
również obronności naszego 
kraju, gdyż sekcje samocho­
dowe zrzeszone w Polskim 
Związku Motorowym mogą 
i powinny wychowywać do­
skonałych kierowców samo­
chodowych.

Pierwszym „wyjściem“ sa 
mochodziarzy na szeroką wo 
dę staną się tegoroczne mi­
strzostwa Polski. Poprzedzą 
je eliminacje okręgowe, a 
następnie strefowe. Woje­
wództwo gdańskie zaliczone 
zostało do strefy północnej 
wraz z Olsztynem. Koszali­
nem i Bydgoszczą.

W sobotę i niedzielę okręg 
gdański organizuje pierwsze 
eliminacje strefowe. Na tra­
sie o długości 399 km z Gdy 
ni przez Elbląg, Tolkmicko,
Frombork. Braniewo, Lidz­
bark, Giżycko. Mikołajki do 
Olsztyna, gdzie znajdować 
się będzie meta, pojadą naj 
lepsi kierowcy tych okrę­
gów. Gdańsk reprezentować 
będą doświadczeni samocho- 
dziarze. Pojadą więc mi­
strzowie Polski Bolesław

E W P ortsch ach  zakończyły  się 
= m iędzynarodow e zaw ody w strze 
z lec tw ie  śru tow ym . P u c h a r  je- 
E ziora W örthersee zdobyła d ruży- 
-  na Polska, k tó ra  pokonała w yso- 
= ko zespoły A ustrii, N iem iec 
= zach,, F ra n c ji i L uxem burga.
Ę M iędzypaństw ow e spo tkan ie  
E Po lska _  A ustria  zakończyło się 
= w ysokim  zw ycięstw em  naszych 
|  rep rezen tan tó w  702:671 pkt.

opanow anie, ra id y  m otocyklow e 
bo jery , żeg larstw o i inne, tó 
rów nież sp o rty  s tw a rza ją ce  w iel 
kie m ożliw ości rozw oju  naszej 
m łodzieży.

Tymczasem, jak dotych­
czas, organizacje ZMP i 
zrzeszenia sportowe nie zwra 
cały uwagi na konieczność 
popularyzacji sportów obron 
nych.

Na Wybrzeżu dużą pomoc 
młodym w tej dziedzinie nie 
sie LIGA PRZYJACIÓŁ 
ŻOŁNIERZA, zrzeszająca 
około iO tys. członków, w 
1110 kołach i 9 klubach ogół 
nowojskowych. Ośrodki cen­
tralne LPŻ w Jastarni i Gi 
życku przygotowują na kur

Drogosz (z prawej) — Beveleth (NRF)

Pietrzykowski—Reinhardt (NRF)

Jeszcze o »tajemnicy«
n ie p o w o d ze ń

p iłk a rz y  S ta li
i S » ’™:E cow ników  stoczni, członków  KS bardzie^’ d ■ 3eszcze
H S tal i w szystk ich , k tó ry ch  żywo ctw u k ierow ni-
= in te re su ją  losy II-ligow ców  stocz ności p iłk arzy  lfistł nięŻy^ trud_ 
E ni w ielk ie  za in teresow anie . z  t e ln ik f  z a m i e ś ć ?  eg<j czy_ 
r  rozm ów, p rzeprow adzonych  z cznym  sk ró tlm  y Z n iezna‘ 
:  p racow nikam i stoczni w ynika , J, „ f K.ro tem '
= ze w a rty k u le  tym  poruszy iis- *em u ukazał się w
E m y żyw otne  sp raw y  kibiców  ”S  , e ' ,W ybrzeza“ a r ty k u ł pt. 
r  S tali. w p rzekonan iu  ty m  ”  aJa! " „ ,ca n le P°w odzeń p ilka- 
E u tw ierdził nas list, ja k i przed  rz„ sta, C zyta jąc go postano- 
E kilkom a dniam i w płynął do n a- ' vliem 1 Ja  zabrać  glos w te j 
= S£ei red ak c ji. A utorem  jego je s t apraw ie — nap isać do red ak c ji, r zaw odnik  d ru ży n y  jun io ró w  ś ta -  h0 Ptrzccleż sam gram  w d ru ży ­

nie ju n io ró w  s ta li.
I  zaw odnik  d ru ży n y  Juniorów  ś ta -  
|  U. W obec tego, że rozw ija  on 
= w dalszym  ciągu sp raw y  poru- 

............................... ................................... . iMiiuiiiiiiiiiiiMMiiMuiiiHiiiiiumn Bzane w a rty k u le  sprzed  tygod-

■ ■ l i *
n a  s t a r t  i o n a c t o

AŁYM bywalcom 
stadionu Budowla­
nych we Wrzeszczu 

— piłkarzom, lekkoatle­
tom, koszykarzom, siatka 
rzom i przedstawicielom 
innych dyscyplin sportu, 
jak również licznym ki­
bicom drużyny Lechii, do 
brze znana jest sylwetka 
gospodarza stadionu, AN 
TONIEGO KAPTOWAŃ- 
CA. Przecież to on właś­
nie już od 1946 roku sta­
le opiekuje się tym bois 
kiem, dba o to, by było 
ono należycie utrzymane.

Liczący obecnie 55 
lat tow. Kaptowaniec ob­
chodzi w tym roku rzadki 
jubileusz 25-lecia pracy 
na stadionie. Pierwsze 
kroki w zawodzie konser 
watora stadionu stawiał 
w roku 1930 w Przemy­
ślu, gdzie do roku 1937 
opiekował się boiskiem 
sportowym. Następnie 
przeniósł się do Krosna 
i tam znów pracował w 
charakterze gospodarza 
stadionu.

Po wyzwoleniu tow. 
Kaptowaniec wstąpił do 
ludowego Wojska'Polskie 
go i jako żołnierz 1 Dy­
wizji Kościuszkowskiej od 
był kampanię wojenną od 
Warszawy do Berlina. Na 
przedmieściu Berlina — 
Grunewald w czasie ata­
ku na faszystowskie jed­
nostki pancerne został 
ciężko ranny i 10 miesię­
cy spędził w wojskowym 
szpitalu w Bydgoszczy. 
Po wyzdrowieniu przyje­
chał na Wybrzeże i tu 
objął funkcję gospodarza 
stadionu we Wrzeszczu, 
gdzie pracuje do tej chwi 
li.

Za ofiarną pracę i wy­
bitne zasługi na polu 
krzewienia kultury fizycz 
nej otrzymał liczne dyplo 
my uznania.

Największym jednak je 
go przeżyciem był dzień, 
gdy został wytypowany 
na Zlot Przodowników 
Pracy, który odbył się 
przed dwoma laty w War 
szawie.

— Gdy wyjeżdżałem do 
Warszawy — mówi tow. 
Kaptowaniec — cieszyłem 
się jak dziecko i byłem 
niezmiernie dumny z te­
go, że mnie właśnie przy 
padło reprezentować Wy­
brzeże na zjeździć najbar 
dziej wartościowych lu­
dzi naszej ludowej oj­
czyzny.

W iem y w szyscy, t e  d ru ży n a  
n ie  p osiadająca  rezerw  n ie  m o­
że m arzyć o sukcesach . Tym cza 
sem  u nas w S tali je s t ta k a  sy ­
tu ac ja , ¿e p rzed  m eczem  zaczy­
n a  się b ieganie i k om pletow a­
nie d rużyny , k tó ra  w efekcie 
p rzeg ry w a lub najw yżej re m i­
su je . P op ro stu  Ii-ligow a d ruży ­
n a  s ta li  n ie m a  rezerw .

Są co p raw d a  dw ie d ru ży n y  Ju 
n io rów  i je d n a  d ru ży n a  tra m p ­
k a rzy . T ylko, że zespołam i ty ­
m i n ie  in te re su je  się tre n e r  i i -  
ligow ej d ru ży n y  ob. G iergiel. 
B ył on w praw dzie dw a czy też 
trz y  razy  n a  zajęciach  ju n io ­
rów , ale w okresie, w k tó ry m  
S tal by ła  jeszcze w  lidze m ię­
dzyw ojew ódzkie j. O becnie ju ­
n io rzy  dla G ierg iela  n ie  is tn ie ­
ją , n ie  dostrzega ich  po p rostu , 
w idząc ty lk o  ligowców.

S tosunek  tre n e ra  do jun io rów  
udzielił się rów nież k ie ro w n i­
ctw u kola. D rużyna nasza nie 
m oże rozgryw ać m eczów  p rz -d  
m eczam i ligow ym i, dla ju n io ­
rów  n ie  m a sta łych  m iejsc na 
s tad ion ie  w czasie m eczów  pił­
k a rzy  II  lig i, tro sk a  o m ło­
dych p iłk arzy  w y raża  się Je­
dynie  żądaniem  w y gryw an ia  
przez n ich  sp o tk ań . To, że ju ­
n iorzy  g ra ją  1 w y g ry w ają  je s t 
zasługa cenionego przez n ich  1 
łub ianego  działacza O rłow skie­
go-

Słow em  n ie  m a w  S tall opie­
k i n ad  m łodym i p iłkarzam i, 
w śród k tó ry ch  k ierow nictw o ko 
la pow inno szukać  zaw odników , 
k tó rzy  zastąp ią  w  przyszłości 
sta rszy ch  kolegów . C hciałbym  
tu  przypom nieć radzie  kola sy ­
tu ac ję , w ja k ie j znalazła  się 
znana i siln a  k iedyś d rużyna 
K olejarz  — Polon ia  W arszawa.

Uważam , że rad a  ko la  pow in­
n a  za in teresow ać się m łodym i 
p iłkarzam i i pom óc opiekunow i 
jun io rów  ob. O rłow skiem u, k tó ­
ry  w ielk ie  zasługi położył na  
odcinku  rozw oju  sp o rtu  w KS 
Stal G dańsk.

(nazw isko 1 ad res znane 
red ak c ji)

W IELK IE 1 w ażne w y d arzen ia  sportow e o sta tn ich  dni, 
szczególnie zaś W yścig P okoju , p rzygotow ania rio 
defilad p ierw szom ajow ych oraz tak ie  im prezy  m aso­
we jak  biegi narodow e czy ZM P-ow skie ra id y  k o la r­

sk ie Ifgunęły nieco w cień p rzygotow ania do S portow ych 
ig rzysk  F estiw alow ych. A przecież będzie to najw iększa 

n sPanialsza im preza w h isto rii naszego spo rtu .
lu ty S°1M  nasi działacze sekcji w iośla rsk iej, p ly- 

rfV„aCy’ cl^zarow cy> lekkoatlec i, koszykarze p rzygotow ują  się 
k w a t ^ f eF°o p.IT y !i<'',a  gości * całego św iata . Rozdziela się k w a te ry  i boiska, o p racow uje  regu lam iny , zaw czasu m yśli 
się o sprzęcie 1 k ad rze  sędziow skiej. Nie zasyp ia ją  też g ru- 
sfiH  'L „ Pt° P J  ,zawodni.?y- p iln ie  tr e n u ją  bokserzy , ten i- 

, P iłkarze , szerm ierze  i s ia tkarze  w
bardzo licznych  tego ro k u  sp o tk an iach  m iędzynarodow ych  
podnoszą przed Festiw alem  sw ój poziom sportow y. 
sn„tu= „f,S ryP° T ai liaCh o rganlzow anych przed sierpniow ym i 
r i y * t i f 1 m iędzynarodow ym i czołowi sportow cy 1 tre n e ­
r a  pow ażne zobow iązania indyw idualne , w  w ie­
lc e  dyscyPlli iach  sp o rtu  w idać ju ż  p ierw sze p rze jaw y  go­
rączk i p rzedfestiw alow ej.

NIE ZREALIZOW ANE POSTANOW IENIE

Jednakże  n a  najszerszym  i n ies łychan ie  w ażnym  odcin­
ku  przygotow ań  p rzedfestiw alow ych  — n a  froncie  codzien-
1 eL P w sf SPOniOWw 1d V aikła<IaCh Pro d u k cy -lny ch, w szkołach 
Gdv z ^ n iń ^  . jeszcze, ja k  dotychczas, ożyw ienia.
Snnrtn?„F,fdi! decyzJa  0 zorganizow aniu  Festiw alu  1 Igrzysk  
lm n F „ J yCh . / n a s z y m  k ra ju , było jasne , że ta  o R - y m ta  
Jhn£hZa i T  ia d n y m  w ypadku  nie pow inna ty lk o  błysnąć 

J ako n ajw span ia lszy  fa je rw e rk , ale m usi przynieść 
» a ły  dorobek  naszej m łodzieży 1 naszem u sportow i.

o fe n ^ v w /ew i dz!Uu Y a.rSZawSkieg? mlal być rok,em  szerokiej i„„F?y  y , L  dzicdzlnie um asowienia sportu. Na ogólnokra- 
wioniFrn'*eid zie . ak tywu sportowego w marcu br. postano- 
ctwS sumtPnw^ąćnu 0kazi ‘ Festiw alu szerokie współzawodnl- 
da że win?™ \  ? ZjazdF Up,y,n^ °  tuż wiele czasu, praw ­
ne iw?i., Z . tym  roku Wyjątkowo nie sprzyja w yiściu
uwagę ko°d Pn ^ v a’ u g  w ie le z a Jgć 1 imprez odrywało naszą Fza nn„od prai y ko1 sportowych, ale mimo to najw yż- 
przywitai Fbyf | ka?dy dzla,acz sportowy i każdy sportowiec 
wałowym . F t l  na swoim  boisku, sw oim  czynem  festi-

NASZE N A JPIL N IE JSZ E  I N A JBLIŻSZE ZADANIA

k a  i u ,t r ?  k a id a  nada k o ła  zapozna każdego  czlon-
wadzhP t o  ?  dz*a ,ania . N iech powie, ja k  zam ierza p rzepro- 
1akie im „ f byWan e odzn.a k SPO i k lasy fik ac ji, n iech  usta li 
wi t P iczy  zo rgan izu je  w  sezonie le tn im , n iech  postano- 
k o r ™ « te r ba  zro b Lć,’ aby  zw iększyć ilość sp rzę tu , lep ie j wy- 
torów * ć „S/ - oJe o b lek ty  sportow e, rozszerzyć k ad rę  in stru k - 
ih c e  ° W s 1„ dZla,aczy- N iech pow ie> w jak i sposób
la m iPo do system atycznego u p raw ian ia  sportu  ca-
in a S l za,k ' adu p racy > sw oJeJ szk0 ,y- sw ° ^  sro -
tilann* oC/ e tw oie  ko l° sportow e nie omówiło dotychczas 

m łodzieżow ej“ z kołem  ZM P-ow skim , m i  
Sl to uczynić jeszcze dziś.

snortn ’Pĉ *ta f̂P F Przy ty m ’ i e  n a jsk u teczn ie jszą  p ropagandą 
tFwa*F„ ? sto jące  n a  w ysokim  poziom ie, sp raw nie  zorgani- 

^ P r e z y .  Duże za in tresow an ie  w yw ołu ją  zw łaszcza 
sp a rtak iad y  zakładow e, szkolne 1 terenow e. D latego o rean i- 
w t £  Je Śmla'°  “  W m iarg p°s ia d an y ch  środków^ i S

rt,ia l^ frÓ? z Wielu, ty sl?cy  k6ł sportow ych, k tó re  rozw iną swa 
działalność w zw iązku z F estiw alem , nie może z a b r a k n ą ć  tw ego 
koia, tw ego osobistego w kładu . Ż aden  sportow iec żaden in ­
s tru k to r  czy tren e r, żaden  działacz n ie chce i* n ie  może 
znaleźć się poza naw iasem  najw iększego w ydarzen ia  SDor- 
stiw alm ye. Daszym k ra -!u> Jakim  będą Sportow e Ig rzyska  Fe- 

W te j chw ili w ładze sportow e K K F i zrzeszeni» - ™ i „
? y t i ^ i v v c i , ° T aĆ SWą Uwa”  ,n a  p rzy g°tow am ach  przed*- 
m ie tr ia c  że ,- ie n T » ąZan^m Z n im i w spółzaw odnictw ie, pa- m ię ta jąc , że jesiem ą porów nyw ać będziem y w ynik i doszczc-
sgk m z y sta ly 'VoneOW; ze b?dzi ^ y o c e n i T  jak
sportu ,Stja k ,e  °dal im nasZeg0

“k ies ie  festiw alow ym  zain teresow anie  m łodzieży ierzy -
niom  tv s ? e c v ° ^  w yrażać się ty lk o  „k ib icow an iem “ . Zm aga-
czynne więac^enfF‘° r yCh sp ,’r tow c« " ' odpow iedzieć pow inno czynne w łączenie się w ru c h  sportow y se tek  tv= lerv  n»«zM
“ a°vyfeleZt5nw ^rk0rd0!n iw la ,a  czy k r a ’u> kW re Padną w W ar- szawie, tow arzyszyć pow inny  m asow e rek o rd y  szeregow ych
r t z , , ' "  s tkich naszych miastacb *n i n , / , i - „ F  sportow cy  na  igrzyska festiw alow e“ uzupeł­

n im y drug im  hasłem : „C ała m łodzież na  s ta r t“ .
» n z J l? k0 w tedy  w ielk i Festiw al przyczyni się do dalszego 
nnznst»«,! paszeg° spo rtu , a w spółzaw odnictw o festiw alow e 
“ « i ,  o ioben , .a c h ę e i do stałego up raw ian ia  
sp o rtu  now e se tk i ty sięcy  dziew cząt i chłopców .

W ŁODZIMIERZ RECZEK
przew odniczący G KKF

Bolesław Majkowski — samochodowy mistrz Polski
U c z e s tn ic y  m is t r z o s tw  w a l-  pojazdów , o godz. 7 — próba 

c z y ć  b ę d ą  p o n a d to  o z a -  r ? zrx,ci lu siln ika, a następn ie
s z c z y tn e  t r o f e u m , k tó r y m
je s t  p u c h a r  r e d a k c j i  .,G ło su  są na m ec is  w O lsztynie, gdzie 
W y b rz e ż a 1*. F u n d u ją c  go m ie  odbćdzie się p róba ham ow ania 
l iś m y  n a  w z g lę d z ie  k o n ie c z -  1 TbaFar ie te c h n ‘“zPe pojazdów , 
n o ść  je s z c z e  w ię k s z e j  p o p u -  r o » y , n S S S S r U * d 5 i  
la r y z a c j i  t e j  d y s c y p l in y  cych  sam ochody, um ożliw ia
s p o r tu .  sw oim  w zorow ym  kierow com

A oto „m in u to w y " rozkład  vyzfĘc!e udziału  w m istrzo-
Jazdy m istrzostw : stw ach , a tym  sam ym  pom ogą

dz!e T ię ° w  ^ d y n T n a ^ k 011̂ *  f a c h o w y c ^ ^ z d o ^ y c lu ^ l l^ tp o r '- 1 azie  się w Crdyni na skw erze tow ych.

W sobotę walczą w półfinale
najm łodsi p iłk a rze  szkolni

naszego województwa

W rozegranych w środę w sopocie
ćwierćfinałowych spotka- Szkola nr 2 - 
niach szczebla powiatowego sędzia Kocemba- 
o Puchar „Głosu Wybrzeża“ w Wejherowie
najmłodsi piłkarze szkolni u . wo^k°,a„ r  «
zyskali następujące wyniki: Gniech.

W W ejherow ie — szkoła pod- w  ELBLĄGU
staw ow a n r  4 — szkoła podsta- Zw ycięzca m eczu szkoła pod- 
" ” a„ n r , ł  1:®- , staw ow a n r  1 — szkoła p o dsta­

wi Kurni szkoła podstaw ow a w ow a n r  5 ze zw ycięzcą spot- 
n r  2 — szkoła podstaw ow a n r  kan ia  szkoła n r  9 — szkoła n r  
2 Puck 6:0 (2:0). 12 (spo tkan ia  te  rozegrane Z

W S tarogardzie  szkoła podsta- stan ą  w dn iu  dzisiejszym ), 
■"owa nr 4 — szkoła podstaw o- Szkoła n r  11 — szkoła n r  4 
w a C zerw ińsk 8:0 (5:0). boisko Stali, sędzia Wosik.

W Z ukow ie szkoła podstaw o­
wa Żukow o — szkoła podstaw o- ^  PRUSZCZU
w a n r  2 K artu zy  1:8 (1:0). Szkoła podstaw ow a TPD zw y-

W Łebie szkoła podstaw ow a — c^ zca spo tkan ia  szkoła podsta- 
szkoła ćw iczeń n r  2 3:1 (0:0). w ow a Sw ibno — szkoła podsta-

W L ęborku szkoła podstaw ow a Jvowa P ruszcz, sędzia R usiecki, 
n r  4 — TPD n r  1 3:1 (3:0). boisko cukrow ni.

W Tczew ie szkoła podstaw ow a w  k w i T)7Yv t f

on i W )  SZk°*a POflSt™ "  n r 5 * P P  n r  5 -  S f p o d ś t ą w o -

wowa‘stare l° \U P°dSta'  ^dżU Miś”  rewlcą^0” SP8ny*
=  “S Ł *  i - "  “  spe-

SOB° T Ę  ROZEGRANE ZO- M anow ski.
STANĄ PÓŁFINAŁY SZCZEB- „
LA POW IATOW EGO. GRAP . W KARTUZACH
b i j d ą : Szkolą podstaw ow a n r  i  _

W  GDAŃSKU szkoia podstaw ow a n r  1, sędzia
Szkoła 18 — szkoła n r  l  na  K lo tt  

k o w S i koło te a tru - sędzia P o ił- W LĘBORKU
TPD n r  72 T p n  ,  k ■ , Szkoła n r  4 — szkoła podsta- 

K o le larza  p n r boi 5ko ' vowa Ł<>ba. boisko szkolne, sę- 
r ir i .  PR C * godzina 14- cizia B iałoskórski.dzta Felic.

W GDYNI
Szkoła n r  7 ze zw ycięzcą spo t­

kan ia  — szkoła n r  lo — szkoła 
n r  17, k tó re  odbędzie się dziś o 
godz. 13 na  boisku  szkoły n r  17.

W TCZEWIE
Szkoła n r  5 -  szkoła p o dsta­

w ow a R udno, sędzia K orsak .
W MALBORKU

W szystkie zespoły w inny  poro­
zum ieć się celem  U',',v,T,’iiia go­
dziny spo tkan ia . P rosim y  rów ­
nież sędziów  o porozum ienie się 
z gospodarzam i zaw odów , k tó ­
rzy  są każdorazow o podani r a  
I m iejscu ,

R ów nocześnie p rzypom inam y 
zw ycięskim  zespołom  o obow iąz­
ku  zaw iadam ian ia  kom isji spor-

Szkoia sp ec ja ln a  _  szkoła pod tow ej i7 d a k ć u  “ T t o m  " w i"  
staw ow a n r  2 sędzia G órka. b rz e ż j“ w  ferm  f i

szko ia  podstawowa*RUloradz —
szkoła podstaw ow a Sztu tow o. dalszych sp o tk ań . y y d0
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